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Zjazd salzburgski zajął całą uwagę publi­
czną w Austrji. Lecz miną chwile łatwego try­
um fu, po których powróci mozolna praca nad 
ukonstytuowaniem monarchii, zresztą, nie prze­
rwana ani na chwilę. Ona to naprawdę sta- 
nowió będzie o przyszłości Austrji. Od niej 
zaleicć będzie, czy piękne dni alpejskie są za­
powiedzią przyszłego szczęścia, przedsmakiem 
przyszłego znaczenia odrodzonego państwa, czy 
też ostatnim odbłyskiem minionej potęgi. W  
dziele odrodzenia i ukonstytuowania leżą nie- 
tylko warunki samoistnej siły monarchii, bez 
których nie było i nie ma potęgi na zewnątrz, 
lecz zarazem w niem spoczywają i sekreta 
wrodzone p o t ^ i ' i środki działania na zewnątrz, 
jak to już nie jednokrotnie mieliśmy sposobność 
wykazać. Miecz i zbroja Austrii tylko w domu 
mogą być ukute. Przedewszystkiem w ser­
cach ludów Austrji, wśród narodów ją składa­
jących, w owładnięciu tajemniczych związków 
tych narodów z przyszłemi losami ludzkość,i 
muszą podstawy działania być znalezione.

Staraliśmy się wykazać w p oprzednich ar­
tykułach, że nie da się wszystkich ludów Au­
strji jedną miarą i jednakowemi zaspokoić in­
stytucjami. Dziś nam przychodzi rozważyć, o ile 
Rajchsrat, do którego głównie zdają się zwra­
cać pojednawcze dążenia w Austrji i myśl 
autora i d e i  p r o g r a m u ,  urzeczywistnić może 
pokładane nanim nadzieje, odpowiedzieć tym 
szlachetnym życzeniim , które wyrażono w  
artykułach Debatte. — ' • . r

Zwołana w miesiącu maju Rada państwa 
dostatecznie podług nas dowiodła że nie.podoła  
zadaniu. Pierwszego prawie nieżrobiła dotądykroko 
na drodze stanowczego ukonstytuowania. Owszem 
dopuściła do jakiejś antitezy sprawę wolności 
w Austrji, ze sprawą swobody ludów całych —  
3 do dziś dnia nareszcie w prawodawczym ję ­
zyku Austrji przyznanie praw krajom koronnym 
nazywa się u s t ę p s t w a m i  krajom koronnym. 
Jak gdyby nie były onetakiemiżsamemi, tylko w  
wyższym stopniu, warunkami znośnego życia i 
potęgi państwa, jak odpowiedzialność ministrów 
lub prawo stowarzyszenia.

I rajchsrat schmerlingowski i jego beu- 
stowska edycja dostatecznie dowiodły, że same 
nie są w możności rozwiązać takiego zadania

zadowolenia ludów i związania w jeden żywo­
tny węzeł krajów kronnych. Gdyby dla kogo 
pozostawać mogły w tym względzie wątpliwo­
ści, niech przejrzy sprawozdania z polskich po­
prawek do ostatniego adresu, niech sobie roz­
waży odrzucenie wyrażeń potrzeby z a b e z p i e ­
c z e n i a  w r a z  z p r a w a m i  R a j c h s r a t u  
p r a w  k r a j ó w  i k r ó l e s t w  k o r o n n y c h  —  
praw takich przecież, jak w je pojmowała kon­
stytucja lutowa.

Nie żądajmy też zaiste od delegowanych, 
wybranych pod auspiciami centralizmu, aby sa­
mi wznosili budowę niecentralizacyjnej Austrji. 
Nie przeczymy, że zejdą ze sceny dawni kory­
feusze, namiętni doktrynerzy, że staną na ich 
miejsce ludzie z większem poczuciem chwili i 
sprawiedliwości, że pod parciem imponujących 
wypadków Inaczej się kiedyś Rada państwa za­
patrywać będzie na swoje zadanie — lecz jakże 
daleko od zaprzeczania praw, do pracowania 
nad niemi? A wreszcie, nim Rajchsrath dokoń­
czy swoją w tej mierze edukację — w naszych 
szybko zmieniających się czasach, już inne z 
pewnością zadania niż ukonstytuowanie Austrji 
stać będą na dziennym porządku dziejów’.

Nie taką tylko zresztą wypadałoby przedsięwziąść 
edukację. Wypadałoby nauczyć zarazem wiele 
ludów monarchii, aby od centralnej Rady pań­
stwa spodziewały się swojego zbawienia, zado- 
syćuczynienia swoim pragnieniom.— Była krótka 
chwila, w której się zdawało, że w niektórych 
przynajmniej krajach, dzieło dokonane we W ied­
niu przyjęte będzie za własne. Chwilą tą, było 
zwołanie nadzwyczajnej Rady państwa. —  Okazało 
się, że Rada taka nie mogła przyjść do skut­
ku. Trudno przesądzać, czy wydałaby spodzie­
wany owoc, czy sam entuzjazm dla niej, tam 
gdzie on istniał, nie był powierzchowny, a w 
każdym razie sposobność minęła, minęła nie- 
powrotnie-

Tymczasem, istnieją niezadowól n ione pragnie­
nia, niezaspokojone potrzeby, i żadna R a d a ,  
już im nie zaradzi; —  każdej z nich postano­
wienia, wśród ludów praw domagających się 
przyjęte będą jak niepewne łaski, jak oktrojo- 
wania. Dla zastanawiających się nad historją do­
magań się ludowych, i im zadość czynienia, 
niewątpliwą będzie rzeczą, że przy podobnem uspo­
sobieniu często drobny szczegół odmówiony, 
niezaspokojony, zaciera skutki najważniejszych i 
najlepszych postanowień, niszczy rezultata sta ­
rannych i uczciwych usiłowań. Cóż dopiero, gdy

Para.
Iwan Turgieniew jest dziś jeszcze jedynym 

pisarzem rosyjakim, który formy romansu uży­
wa na podanie czytelnikom treści w gruncie po 
ważnej i pożywnej dla ducha. Młodością sięga 
on owej epoki, kiedy pierwsze kwiecie okrasiło 
było literacką niwę Moskwy, kiedy wspomnie­
nie Puszkina żyło w całej pełni, pieśni Lennon- 
towa drżały na ustach patrjotów, dowcip Gogo- 
la bawił i smagał satyrą, a krytycy i publicy­
ści nie byli rażeni głupim fanatyzmem dzisiej­
szych pismaków. Turgeniew jest epigonem o- 
wych bohaterów w rzeczy literatów mosRiew- 
skich, która za realistyczną modą czasu schle 
bia płytkiemu smakowi na wpół barbarzyńskiej 
na wpół już przejrzałej publiczności, pasąc ją  
tnechanicznem kleceniem brudnych szkandaiów. 
Turgieniew po dawniejszym .Pamiętniku Myśli- 
wcatt najwięcej zjednał sobie sławy romansem 
.Ojcowie i dzieci/ gdzie w obrazie obyczajowym 
przedstawia przejście w społeczeństwie z epoki 
poddaństwa do nowej wolności i przeciwieństwo 
między zakutą arystokracją a m hdą generacją, 
egzaltowaną i zatrutą ideami nihilistycznerai. — 
Nowy romans jego „Para* z tej samej strony 
przedstawia nam społeczeństwo moskiewskie.

Rzecz dzieje się w r. 1862 w Baden-Baden. 
Autor przedstawia uam dwa koła moskiewskich 
podróżników, którzy wyjeżdżają za granicę dla 
zabawy i zabicia czasu. Jedno demokratyczne, 
t. j. młoda Moskwa, drugie? konserwatywne ko­
ło arystokratów. Głową pierwszego kółka jest 
niejaki Gnbarów, człowiek bardzo mierny, bez 
ducha, wiadomości i daru wymowy? a przecież 
rej wodzący między towarzyszami, bo Moskale 
muszą mieć wszędy pana i władzce, a „kto za 
kij uchwyci ten bywa kapralem/ Reprezentan­
tką koła arystokratycznego jest heroina roman- 
8u? jsnerałowa Irena Ratimirowa z krwi książę- 
cej pochodząca. Bohaterem zaś nie jest sam 
Gubarów, lecz niejaki Litwinów, człowiek młody, 
z  wychowania i sposobu myślenia należący do 
obozu demokratycznego ale wplątany w towa­
rzystwo arystokratów przez miłosny stosunek z
Ireną,

Już na uniwersytecie w Moskwie będąc, za­
wiązał był Litwinow ów stosunek z młodziutką 
wówczas Ireną, która za miłuść jego odpłacała 
mn się szczerą wzajemnością. Anielskie dzie­
wczę, gdy zupełnie dorosło wzbudziło podziw po­
wszechny, zaczem ją  jakiś krewny bogaty wy­
wiózł do Petersburga na salony stolicy. Wśród 
tryumfów, pochlebstw — i po utracie nie małej 
cząstki dobrej sławy — Irena zapomniała Li­
twinowa. Ou bolał srogo — ale czas zagoił 
ranę. W dziesięć lat później jako narzeczony 
młodej Moskiewki pełaej słodyczy i prostoty, 
podróżując po świecie, w Baden-Baden spotyka 
się Litwinów z pierwszą miłością. Irena poszła 
była za jen. Ratimirowa, a ponieważ w moskie- 
wskiem towarzystwie związek małżeński nie prze­
szkadza dalszemu kształceniu się w sztuce miło* 
snej, przy zarozumiałości i kokieterji nabytej 
na salonach petersburgskich, od razn zarzuciła 
sieci ua bogdanka lat młodocianych. Słaby Li­
twinów całkiem jej się oddaje, zapomina o na­
rzeczonej, zrywa z nią związek i myśli uciec z 
Ireną w dalekie kraje. Ale Irena daleką jęst 
od takich zamiarów rozpaczliwych ; dobrze jej 
i wygodnie na stanowisku, które zajmuje, i 
myśli puszczać się dla mrzonek miłośnych na 
ciemne i niepewne ścieżki romantycznego awan- 
turnictwa. I bez tego pozwala się kochać Li­
twinowowi, nawet mu robi niegodną propozycję 
zamieszkania w jego pobliżu pod Petersbur­
giem. Oburzony Litwinow poznaje błąd swój, 
opuszcza Baden-Baden. Ale dopiero w pię^ lat 
później odzyskał śmiałość odezwać się do wzgar­
dzonej narzeczonej swej, która mu przebacza i 
oddaje rękę.

Daleko ciekawszą nad te intrygi miłośne 
jest charakterystyka mistrzowska przeciwnych 
obozów społeczeńskich. Czytamy nj). jak książę 
Koko, znany przewodnik staroszlacneckiej opo­
zycji, w salonie księżnej Matyldy w Paryżu i w
obecności cesarza, nad uwłaszczeniem chłopów 
nbolewa; Madame, le principede la propriete est pro* 
fondement ebranlb en Russie, a w ćwierć godziny 
później przy rulecie przegrywa owoc znojów i 
pracy stu pięćdziesięciu poddanych mu rodzin...

Na pikniku arystokratycznym pewien jene* 
rał tak się odezwał o tymże przedmiocie :

— Zniszczono nas do szczętu — nie ma

podobno pomiędzy krajami koronnemi a wie­
deńskim Reichsrathe-n nie o drobne szczegó­
ły rozchodzić się będzie. Postanowienia Rajchs- 
ratbu storazy być mogą konstytucyjne, sto razy 
lutowe, a przeto w krajach dążących do pewnej 
samodzielności politycznej nie przestaną być po­
czytywane za narzucone, i nie zaspokoją wy­
magań.

Natomiast, pewnem jest, że rezultata choć­
by mniej znaczne osiągnięte na drodze bezpo­
średnich usiłowań, inaczej ludność ożywiają, 
inaczej odpowiadają potrzebom,każde drobne prawo 
zyskane nabiera pełnego wówczas znaczenia, i peł­
nego wyKonania. Pocóż więc gwałcić naturalną 
drogę? Jest jeden faktor w monarchii, do któ­
rego się wzmogła powszechna ufność,—  czynni­
kiem tym jest korona, czemuż więc dzieła róż- 
nolicowego porozumienia nie pozostawić wspól­
nemu działaniu sejmów krajowych i korony, 
odpowiedzialnej zresztą przed Reichsratkem ?

Zresztą, po większych lub mniejszych tru­
dnościach, wcześniej lub później, nie na innej 
drodze odbędzie się to porozumienie, —  jeśli ma 
kiedyś przyjść rzeczywiście do skutku. W interesie 
zwolenników więc nieprzerwalności konstytucyj­
nej w Austrji, w interesie obrońców konstytucji 
lutowej leży, aby sami usunęli zawady mogące 
stać, na naturalnej drodze, w skutek drogiej dla 
nich konstytucji.

Odzywają się głosy patryotyczne austryja- 
ckie, które surowo gromią przewódzców parla­
mentarnych za ich wyłączność, za ich zaślepie­
nie, za brak ducha twórczego. Głosy takie od- 
zywają się nawet z koła dawnych towarzyszy 
Herbstów i Kaiserfeldów. Jest więc nadzieja, że 
duch pojednania przeniknie i w mury wiedeń­
skiego parlamentu. Gdyby tak się stało rzeczy­
wiście, jakie szczęśliwą byłaby Austrja, jak dzi­
wnie dzieło ukonstytuowania ułatwione!

Wówczas, Rajchsrath nie będzie się do­
magał, aby członkowie delegacji dla wspólnych 
interesów przez Radę państwa byli obierani, co 
jak widmo nowego zacmachu na prawa ludów, 
przeraża je i nie dopuszcza najmniejszej ufno­
ści. Wówczas, zajmie się on być m oie roz­
szerzeniem autonomii, w rozmiarach elemen­
tarnego 8elfgovernementu —  to spotęguje po­
jednawcze dążności w ludach Austrji. Lecz niech 
orzeczeń swoich nie nazywa zaspokojeniem żą­
dań krajów koronnych, nadaniem im niezbędnej 
samodzielności. —

Nie, oznaczenie takowej niech pozostawi

tem wątpliwości, ale my, właściciele wielkich 
włości jeszcze mamy pnnkt nowego wyjścia... 
bo znamy zasady. Kiedy nawet osobom najwy­
żej postawionym zaćmiło się w oczach, my naj- 
poddańczo wskazać winniśmy otchłań, w którą 
wpaść mamy wszyscy. Musimy przestrzegać i 
stanowczo zawołać : „zwróćcie się bo giniemy*.

— Ale przecież niepodobna całkiem wrócić 
do dawniejszych stosunków, rzekł zamyślony 
Ratimirów. — Ów zaś uśmiechnął się i odparł:

— Całkiem, najcałbowiciej, mon trbs eher, im 
dalej wstecz tem lepiej.

Mówiąc te słowa, spoglądał pogardliwie na 
młodego demokratę Litwinowa, niecierpliwiące 
go się na taką rozmowę. Wreszcie ten wybuchł 
ironicznie:

— Może Jego Ekscelencja rozkaże wrócić 
do bojarskich zebrań z przeszłych wieków ?

— Owszem, owszem! Jest to moje zdanie 
osobiste, którego nikomu nie narzucam, ale co 
się stało, wszystko odstać się musi.

— I 19. Intego? (Uwłaszczenie).
—* I 19. luteeo — ile sił starczy. On est p a ­

triotę, ou on ne Vest pas. Powiedzą że wolność gi­
nie? Czy panowie sądzicie, że lud tak smakuje 
w tej wolności ? Spytajcie go...

— Sprobój pan, odrzekł Litwinow, sprobój 
pan wydrzeć ludowi wolność...

— Powiedziałem dopiero, prawił jenerał, że 
musimy się zwrócić. Proszę mnie źle nie rozu­
mieć. Nie jestem bynajmniej nieprzyjacielem 
n. p. postępu; ale te uniwersytety, semmarja, 
szkoły ludowe, akademicy i młodzi postępowcy, 
niby szlachta drobna tout ce fond  du sact la petite 
propriete, pirs que le proletariat, voild ce qui m* 
effraie.... tn się trzeba zatrzymać, potrzeba zwru- 
tu. Nie zapominajmy, że u nas niKt się nic ego 
nie domaga, niczego nie prosi. N. P* samorząd, 
alboż się go kto domaga? Czy pan, czy ty je ­
nerale, albo wy łaskawe panie? które i bez te­
go rządzicie nami wszystkimi... Nie ma się do­
prawdy o co rozbijać! Bo idee demokratyczne 
są mieczem obosiecznym, i lepiej stać przy sta­
rych obyczajach a zaufać arystokracji. Nie sprze­
ciwiam się bynajmniej postępowi — ale zacho­
wajcie nas od adwokatów, przysięgłych i depu­
towanych — a przede wszy tkiem karność, karność 
ostarodawną zachowajcie; zresztą mostów, bul-

sejmom krajowym, a sam niech usunie zawa­
dy stojące tamą w porozumieniu się sejmów  
między so b ą .— Wtedy, k iedyś/na  drodze bądź 
przedłożeń rządowych, bądź samodzielnych wnio­
sków krajowych — przed forum sejmów kra­
jowych, z zupełnem zadowoleniem ludów, roz­
strzygnie się sprawa oznaczenia stopnia sa­
modzielności krajów', —  a dzieło ukonstytuowania 
potężnej monarchii samo z siebie się dokona.

Wówczas Rajchsrath wyposażony zakresem 
prawodawczym takim jakim go oznaczył oby­
watel W yższo-austrjacki w Debatte, w całej 
rozciągłości, dla większej połowy może krajów’ 
koronnych, dla reszty zaś z pewnemi ogranicze­
niami, stanie się czynnikiem potęgi Austrji, porę­
czycielem swobód wspólnych, parlamentem coraz 
silniejszą przygotowującym jedność, j e d n o ś ć  
l u d ó w  A us  trji .

Nie chcemy roztrzygać komu wypada wziąść 
inicjatywę w sprawie pojednania w łonie sa­
mego Reichsrathu. Nasi posłowie, wiedzą za­
pewne, jak im postąpić wypada, aby odpowie­
dzieć zaufaniu kraju, i spełnić narodowy obo­
wiązek. Czy Reichsrath zaś odpowie wysokiemu za­
daniu, do jakiego zdają się go powoływać oko­
liczności? Któż na to odpowiedzieć zdoła, wszak 
i instytucje mają swoje fatalne przeznaczenia. 
Lecz to czujemy doskonale, że jedna chwila 
mogłaby wwstarczyć aby dokonać dzieło odro­
dzenia. Jedna chwila w którejhy duch pojedna­
nia i dziejowej potrzeby w. samowładnie wśród 
Reichsrathu zapanował.

Gdy takie skutki są spodziewane, ociągać 
się nie wolno, i my więc podnieśliśmy nasz 
głos, w odpowiedzi na podane projekta przez 
Debatte. Nie przemawiamy za nikogo, nie wie­
my jakie pod tym względem panują przeko­
nania w kołach naszych delegatów, lecz to 
wiemy, że wyjście podobne z trudności, przejęłoby 
naszą ludność zapałem, natchnęło ufnością i 
w przyszłość monarchii i do ludów w jeden 
z nią organizm związanych.

Wtedy narody Austrji spokojne, że w  ich 
w'łasnern ręku los ich spoczyw a, że nie minie 
ich zadowolnienie najdroższych pragnień, z o- 
gniem narodowego zapału rzuciłyby się do go­
towania sił wspólnych, na wspólną obronę, za 
święte prawa, za potęgę opiekuńczej monarchii. 
Wtedy i zjazd salzhurgski inaczej i potężniej 
zaimponowałby wrogom cesarstwa, a szczegóły 
ukonstytuowania we właściwej chwili, bez wralk 
bezcelowych, bez paraliżujących podejrzeń —

warów, szpitali budujcie sobie tyle ile chcecie... 
i na oświetlenie ulic gazem także pozwalam!!...

Od serca się wygadał i odszkieował jene­
rał — ze szkoły Mikołaja.

Z drugiej strony nie szczędzi też Turgieniew 
chłosty dla t. n. młodej Moskwy, która zgroma­
dzona okoła oryginalnego Gubarowa, chwieje się 
na wszystkie strony za powiewem mody: z»paia 
się dla nank przyrodzonych, to dla studjów kla­
sycznych. to znów dla nauk realnych. Jakież 
ich schadzki?/ W mieszkaniu Gubarowa zbie­
rają się, krzyczą jeden na drugiego, a w głowie 
mgławo jak w nadymionym pokoju, nnuszą się, 
szkalują bez celn, lżą partję przeciwną, a im 
samym nie dostaje rozumu i znajomości świata.

W tera też je^t główna zasługa Turgeniewa 
że zręcznie w formie romansu odkrywa ułomno­
ści i błędy rosyjskiego społeczeństwa i daje do­
kładny obraz tego *ycia polegającego na blich­
trze — czczym dymie. Ale jak u innych tego- 
czesuych romanso*pisarzy moskiewskich, tak 1 
u niego nie ma poetycznego polotu i pojęć ide­
alnych; me znajdziesz w całym romansie ani 
jednej duszy czystej, szlachetnej, dzielnej. Smu­
tne testimonium paupeńtatis dla pisarza i jego spo* 
łeczeństwa, nie ma pociechy dla czytelnika, nie 
ma w kim pokładać nadziei na przyszłość. Głó­
wny (bohater odznacza się brakiem charakteru, 
jest bezbronnym nik zemnikiem w obec naga- 
bań pięknej, zwodniczej Ireny ; nie w budzi u 
czytelnika współczucia i nrzyj«źui dla siebie. 
Dopiero gdy mu arystokratka jak na dłoni w y­
kazała, że był dla niej tylko igraszką płochą, 
dopiero wtedy potrafił się zdobyć na krok sta­
nowczy. Opuścił piękną zwodnicę a kiedy w po­
dróży zobaczył jak mgły j ^ e n n e  to się zgę- 
szczają, to znów nikną rozwiane wiatrem i sło- 
necznemi promieniami, pomyślał, że to obraz 
czysty życia społeczeóskiego w Moskwie, gdzie 
wszystko tylko jest czczą parą i mgłą, gdzie 
prądy socjalne nieprzywid/dauh się tworzą jak 
mgły, a za najlżejszym powiewem znikają, i w 
inne kształty się przedziergaią — wszytko pa­
ra —- czcze mgły —* Otóż to świUaja Rasija.

(Z  Gaz. Toruń.)
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z m n iejszem  w y silen iem , i  z m n iejszem i tru­
dnościami, n ii  s i§  to  dziś przedstaw ia , zosta łyb y  
za ła tw ion e .

W ybory  do Rad powiatowych. Czytamy
w Gazecie Lwowskiej:

Na mocy §. 15. ordynacji wyborczej powia­
towej rozpisane zostały obwieszczeniem c. k. 
prezydjum namiestnictwa z dnia 5. lipca b. r. 
(obacz nr. 154 Gazety Lwowskiej) wybory do rad 
powiatowych w dwudziesta ośmiu powiatach, i 
wyznaczono zarazem dzień wyborów dla grupy 
gmin wiejskich na dzień 31. b. m., dla grup 
gmin miejskich na dzień 3. września, dla grupy 
najwyżej opodatkowanych z kategorji przemysłu i 
handlu na dzień 6. września, na koniec dla 
grnpy większych posiadłości ziemskich na dzień 
9. września b. r. Każda rada powiatowa stoso­
wnie do ustawy składać się ma ogółem z 26 
członków. Stosunek liczbowy każdej kategorji 
czyli grupy w powiatach, w których wybory 
do rad powiatowych zostały rozpisane, jest na­
stępujący:

Do rad powiatowych wybierają członków:
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Kraków 13 9 9 13
Chrzanów 12 1 8 10
Wadowice 9 . 5 12
Biała 5 2 7 (z tych Biała 4) 12
Myślenice 9 • 5 12
Żywiec 10 s 4 19
Nowy Sącz 5 9 9 (z tych Sącz 6) 12
Nowy Targ 5 9 9 12
Ropczyce IX Ł 8 12
Rzeszów 7 9 7 (z ty eh Rzeszów 6) 12
Łańcut 9 fr 5 12
Bochnia 8 • 6 12
Jarosław 10 ♦ 7 (z tych Jarosław 3) 12
Jaworów 9 9 5 12
Lwów 12 9 2 12
Rohatyn 11 9 8 12
Przemyślany 11 9 3 12
Stryj 7 • 7 (z tych Stryj 6) 12
Kałusz 9 • 5 12
Stanisławów 5 • 11 (z tych Stanisławów 9) 10
Przemyśl 7 9 8 (z tych Przemyśl 7) 11
Tłumacz 9 t 5 12
Kołomyja 7 • 7 (z tych Kołomyja 5) 12
Horodenka 9 • 5 12
Tarnopol 7 9 7 ( t  tych Tarnopol 6) 11
Zbaraż 12 9 2 12
Trembowla 10 • i 12
Złoczów 9 • 5 4

Przegląd polityczny.
W Dziennika Narodni łAsty, zamieszczona jest 

korespondencja z Węgier (z św. Marcina w ko­
mitacie turczańskim) z 10. sierpnia, opisnjąca 
uroczyste zgromadzenie „Maticy słowackiej* w 
d. 8. sierpnia. Na uczcie z tego powodu wznie­
siony był toast na cześć Słowian północnych na 
który prof. Tomanek odpowiadał po ruska. Po­
między innemi p. Mraz wzniósł toast na cześć 
słowiańskiej płci pięknej, moskiewskich podró­
żników, słowiańskiej wzajemnośji i t. p. Szcze­
gólnie ciekawym może być w wspomnionej kores­
pondencji ustęp następujący; „Wierzcie, że 
nie jesteśmy tak przejęci duchem niewolniczym, 
jak  myślą Madjarowie. Poruszamy się, ale przy 
każdem poruszeniu w uszach naszych brzmi nie­
miłe zgrzytanie, domyślacie się dla czego? Nie 
dalej jak dziś, policja wdarła się do mieszka­
nia profesora Tomanka z Pesztu, uważając go 
za emisarjusza ruskiego, i przewróciła cały je ­
go tłómoczek, w nadziei znalezienia tam ruskich 
rubli! Pan Tomanek, który pod czas tej rewi­
zji urzędowej był za domem, nie mało zadziwił 
?‘ę, kiedy wróciwszy do domn, zobaczył swój 
tłomoczek w tak pocieszającym porządku. Na 
drugi dzień rano przyszedł przysięgły p. Dawid 
i zaprowadził go do miejscowego urzędu, gdzie 

. Tomanek musiał wyjaśnić, kim jest, co tu ro- 
i, czy nie jest z Moskwy i czy me ma przy 

sobie rubli?!...
Berlin d. 21. sierpnia. Donosiliśmy już po­

krótce, że obecność króla w Berlinie resp. w Ba- 
belsbergu niedłngo, jak słychać, trwać będzie; 
ma ona jedynie na celu, jak powiada Beri. B or- 
sen~Ztg. uregulować ostatecznie te środki admini­
stracyjne dla nowych prowincyj, które zależne 
są od przyrzeczeń, danych przez króla w Wies- 
badenie, Frankfurcie n. M. i Kassel. Donoszą 
nam pod tym względem o zupełnie pewnych fak­
tach, z których wnosić można, te  król jak naj- 
stanowczej gani postępowanie ministra sprawie­
dliwości i ministra spraw wewnętrznych, ponie­
waż w czasie jego obecności w pomienionych 
miejscach utwierdziło się przekonanie, że postę­
powanie to narusza nprawnione prawa i nie jest 
zdolne do korzystnego rozwijania życia państwo­
wego w nowych prowincjach. Jeżeli w skntek 
tego na nowo obudziły się nadzieje, że dwaj wy­
mienieni ministrowie otrzymają dymisję, to tą 
razą nadzieje te mają pewne wewnętrzne pra­
wdopodobieństwo. — Co się zaś tyczy dalszej 
podróży króla Wilhelma, to zapewniają tejże ga­
zecie, że król uda się do nasamprzód do Nord- 
eroey, a potem na kilka tygodni do Baden- 
Baden.

Liczba szkół wojskowych znowu być ma o 
jednę pomnożoną i ma mieć swe siedlisko w 
Weissenfeld.

Jak słychać, ma otrzymać artylerja morska 
do użytku przeciwko okrętom pancernym nowy 
kaliber dział. Dotychczas 72 funtowe działa 
były największym kalibrem ciągnionych armat

w marynarce; obecnie wprowadzone być mają 
96 fantowe. Wpierw odbędą się jednakże pró­
by z takiemi działami tu w Berlinie; mają one 
z łatwością przebijać płyty pancerne.

Król i królowa szwedzcy wyjeżdżają z cór­
ką swą, księżniczką Ludwiką, dziś wieczorem 
koleją żelazną do Stralzundn, zkąd okrętem nda- 
dzą się do Stokholmu. Książę i księżna nider­
landzcy wyjeżdżają z księżniczkę Marją w so­
botę na zamek Muskau. Księżna Fryderykowa 
niderlandzka jest, jak wiadomo, siostrą króla 
Wilhelma, urodzoną księżniczką Ludwiką prnską. 
Córką jej jest królowa szwedzka, której siostrą 
zatem jest księżniczka Marja. Szwedzka para kró­
lewska ma tylko jedną córkę, księżniczkę Lu­
dwikę.

Ministrowie stanu zebrali się dziś o godzi­
nie 1. z połndnia na radę gabinetową.

Król. nadzwyczajny poseł i pełnomocny mi­
nister przy dworze włoskim, hr. Usedom, przy­
był tu z Florencji i stanął w hotelu Royal.

Wydziały Rady Związkowej złożone są w na­
stępujący sposób : Wydział dla regulaminu obrad; 
minister stanu Bertrab. 1) Wydział dla armii 
lądowej i fortec. Przewodniczący: Jenerał-major 
i dyrektor ogóluego wydziału wojennego Pod* 
bielski. Członkowie: pułkownik Brandenstein
jenerał-major Bilguer, minister stann baron See- 
bach, radzca rejencyjny dr. Sintenis. 2) Wydział 
dla marynarki. Przewodniczący: Jenerał poru­
cznik i dyrektor ministerstwa marynarki Rieben. 
Członkowie; radzca państwa Muller, senator Gil- 
denmeister. 3) Wydział dla ceł i podatków. 
Przewpdniczący: Rzeczywisty tajny radzca i je- 
neralny dyrektor poborowy Pommer-Esche. 
Członkowie: Dyrektorministerjalny dr. Weinlig, 
tajny radca Libe. 4) Wydział dla handlu i obro­
tu. Przewodniczący: Prezes urzędu kanclerza 
związkowego Delbriick. Członkowie: Dyrektor 
ministerjalny dr. Weinling, senator dr. Kirchen* 
pauer. 5) Wydział dla kolei żelaznych, poczt i 
telegrafów. Przewodniczycy: Jeneralny dyrektor 
poczt Philippsborn. Członkowio: Dyrektor mini­
sterjalny dr. Weinlig, tajny radzca legacyjny 
Hoffmann, minister stanu dr. Watzdorf, radzca 
państwa Buchholtz, 6) Wydział dla sprawiedli­
wości. Przewodniczący: Tajny wyższy radzcy 
sprawiedliwości dr. Pape. Członkowie: Minister 
stanu Bertrab, senator dr. Curtius. 7) Wydział 
dla rachunkowości: Przewodniczący: Rzeczywi­
sty tajny wyższy radzca skarbowy i dyrektor 
ministerjalny Giiather. Członkowie: minister sta­
nu baron Frisen, tajny radzca górniczy Hoffmann 
radzca państwa Muller, i tajny radzca Liebe.

Ponieważ termin do wyborów tą razą w so: 
botę przypada, przeto, ażeby uspokoić możliwe 
wątpliwości ludności starozakonnej, ma wyjść 
rozporządzenie, że na wniosek zarządów gmin 
żydowskich karteczki wyborcze jeszcze godzinę 
po zachodzie słońca oddawane będą być mogły.

R z y m . W e  W ło sz e c h  za n o s iło  s ię  na  ruch  
przeciw Rzymowi stro n n ic tw a  G a r ib a ld eg o , który 
ostatniemi czasy znajdował sie w Sienie, na samej 
granicy państwa rzymskiego. Leez w czwartek 
zeszły, Biforma, organ stronnictwa czynu we Flo­
rencji, zapowiedział, że Garibaldi zrzekł się wy­
cieczki projektowanej do Umbrji, którą uważa­
no za preludjnm do ruchu przeciw Rzymowi, „z 
różnych powodów politycznych.*

Times daje rady Włochom, jak sobie nadal 
postępować mają, ażeby nowo utworzone pań­
stwo swe nczynić potężnem. Niektóre rady są 
bardzo dobre; powtórzmy je tutaj w krótkości, 
ponieważ mutatis mutandis zastosować się dadzą 
i do naszego społeczeństwa. Pisze tedy Times :

„Dobro powszechne jest rezultatem działal­
ności pojedynczych obywateli.

„Kraj jest poprostu sumą wszystkiego, co 
pojedynczy obywatele czynią, aby z niego coś 
zrobić.

„Włochy będą rosły w miarę, jak pojedyn­
czy obywatele będą produkowali i konsumo­
wali.

„Życie w kawiarni nic nie pomoże, ani też 
stoiczne głodzenie sią przy małym dochodzie, a- 
ni też zrzeczenie się założenia domowego ogni­
ska i rodziny władnej, ani też przechwalne po­
ręczania, że się jest gotowym oddać za ojczvznę 
życie w ofierze, Włochom potrzeba, aby Włosi 
pracowali dla kraju i nie szczędzili grosza na 
potrzeby publiczne.*

M adryt d. 20. sierpnia. O rozległości po­
wstania hiszpańskiego trudno mieć dokładne wy­
obrażenie wobec sprzecznych telegramów a do 
tego pochodzących głównie ze źródła urzędowe­
go, które sobie wzięło za wzór binletyny mo­
skiewskie z r. 1863. Ze źródeł paryzkich dowia­
dujemy się, że oprócz Aragonii i Katalouii za­
jęta jest powstaniem także trzecia prowincja, 
Estremadura. Głównem ogniskiem rewolucji zda­
je  się być wszakże Katalonia, i tam koncentrują 
się wszystkie siły jego, wypierane zwolna z in­
nych prowincyj. Dowódzcą faktycznym na miej­
scu ma być jenerał Courteras, który ma pod 
rozkazami swojemi karabinierów i jazdę z re­
gularnego wojska. Autorem zaś powstania jest 
jen. Jan Prim. W dziennikach franenzkich znaj­
dujemy dwie odezwy z jego podpisem. Jedna 
do narodu hiszpańskiego, zapowiada walkę, aby 
zrobić koniec z ciemiężyciefami, czego wymaga 
godność ojczyzny i tryumf wolności. „Niemoral- 
ność w sferach wysokich, podtrzymywana pod- 
chlebstwem urzędowem i despotyzmem pćłurzę- 
dówem zmusza do koniecznej zmiany losów na­
szej ojczyzny — „powiada proklamacja, powtó­
rzona także w całej swej osnowie w Wiener Abd. 
Post. Dalej czytamy w n ie jN ie m a s z  nie niebez­
pieczniejszego ani szkodliwszego, jak bunty osa­
motnione (emeute). Nie masz nic wyższego i spra­
wiedliwszego jak rewolucja, jeżeli ją  nakazuje 
nędza Indu i cierpienia biednych, jeżeli ucisk 
dosięgnął ostatecznych granic tyranii, i jeżeli 
systematyczny nieporządek ogłosił się w per- 
manencji. Rolnictwo upadło, handel w niemocy, 
przemysł kona, dziennkarstwo i trybuna skaza­
ne na milczenie. Cokolwiek Hiszpania posiada in­
teligencji i żywiołu energiczniejszego, to musi z 
rumieńcem wstydu patrzyć na ojczyznę. Nie 
masz żadnego rodzaju męki, którąby nie speł­

niono; nie masz prawa, któregoby nie zdepta­
no ; nie masz sądu, któremnby nie grożono, aby 
tylko przytłumić krzyk rozdrażnionej opinii pu­
blicznej, i spokojnie w cieniu gołych słów, nie 
odpowiadających czynom, wysysać ostatki, któ­
rymi jeszcze kraj dysponuje. Nie masz stra­
szniejszej sprzeczności, jak widok wykroczeń i 
zbrodni ze strony tych, którzy panują, a łzy de­
portowanych i na galery skazanych, tudzież 
strzały karabinowe przy egzekucjach, Które się 
bezkarnie wykonują.*

„Rewolucja jest jedynym zbawieniem we 
wszystkich naszych cierpieniach* — woła Prim; 
kreśli następnie szereg wymagań i potrzeb kra­
ju. O sprzątnięciu dynastji nic nie mówi, chodzi 
mu przedewszystkiem o rządy wolnomyślne, o 
zniesienie podatku konsumcyjnego, skasowanie 
konskrypcji wojskowej, redukcję podatków, o 
jedność w sądownictwie, zniesienie przywilejów, 
o administrację pożyteczną dla ludności i odpo­
wiedzialną, aby nie było niedbalstwa, głnpoty i 
samowoli, i aby sądy były niezawisłe; chodzi 
mu dalej o tolerancję zdań, o zniszczenie kama- 
ryli dworskiej, swobodę prasy i stowarzyszeń.

Wzywa tedy naród do broni z ufnością w 
skutek, gdyż żywot złych rządów nie sięga da­
lej, jak na to pozwala wyczerpana rezygnacja 
ludów,— i kończy okrzykiem: „Niech żyje wol­
ność. Niech żyje udzielność narodowa !*

Odezwa do wojska tyczy się zarówno jene­
rałów, jak i oficerów i żołnierzy. Prim wzywa 
ich do opuszczenia sztandarów królowej, tłuma­
cząc, że „armia nie może dać lepszego dowodu 
uczucia honoru, jak jeźli umie rozróżnić swoje 
obowiązki w normalnych stosunkach od wyma­
gań ojczyzny, która we wszystkiem, co tylko 
ma drogiego i świętego, jest srodze dotkniętą.* 
Don Juan Prim powiada: „Jeżeli karność naka­
zuje wojsku bronić dobrych rządów, toć nie mo­
że żołnierzom nakazywać, by służyli za podpo­
rę tyranii. Jeżeli wam nakazuje tłumić bnnty, 
toć nie może sobie życzyć, abyście zatykali 
uszy przed głosem rewolncji uprawnionej.*

Jenerałowie królewscy starają się też za­
pewnić sobie wierność wojsku, ale czy to się im 
uda, to rzecz bardzo wątpliwa. W 4ch prowin­
cjach Katalonii ogłoszono stan oblężenia i za­
prowadzono sądy wojenne. Jeneralny kapitan 
Don Juan de la Pezuela hr. Cheste, zaraz pierw­
szego dnia po ogłoszeniu stanu wyjątkowego, 
wydalił z Barcelony 200 obywateli, należących 
do stronnictwa liberalnego.

M oskw a. W Joum . de S t. Petersb. z powo­
du rozstrzygania kwestji o przyszłości Kandji 
czytamy: „Z Konstantynopola nie otrzymano ża­
dnych telegraficznych wiadomości, ani prostą 
drogą, ani przez Wiedeń, gdzie wnosząc z tego, 
co było mówione, Fuad Basza obiecał przysłać 
baronowi Beustowi wiadomość o rezultatach de­
cyzji rady zwołanej z rozkazu sułtana w Ru- 
szczuku. Ostatnią zatem wiadomością pozostaje 
to, że Porta nie odmawia wyznaczenia komisji 
śledczej dla wyspy Kandji, lecz przedtem chce 
otrzymać zapewnienie od mocarstw zagrani­
cznych , że jakiekolwiek będą rezultaty śledz­
twa, wyspa Kandja pozostanie w posiadaniu 
Turcji. Co do tego niezbitego roszczenia robi­
my tylko jednę uwagę: jak przypuścić, aby 
Kandjoci, których powstanie nie mogło być 
przytłumione przez najlepsze wojska tureckie 
pod dowództwem Omera baszy, zgodziliby się 
na czasowy rozejm w celu rozpoczęcia śledz­
twa, którego rezultat postawi wyspę w takie 
samo położenie, w jakiemby się znajdowała, 
gdyby została pokonaną? Proponować śledztwo 
na warunkach stawianych przez Portę, byłoby 
to samo, co powiedzieć Kandjotom : oddajcie się 
pod wspaniałomyślue rozporządzenie Turcji! 
Tymczasem chrześcianie kandjoccy niemal już rok 
znoszą swe bohaterskie męczeństwo właśnie dla 
tego, że są nauczeni ciężkiem i długiem do­
świadczeniem, i wiedzą, jaką ufność możua po­
kładać w wspaniałomyślności Turcji, hojnej w 
słowach, skąpej w czynie. Kandjoci są prze­
konani (a i w Europie nie ma państwa, któreby 
nie podzielało ich przekonania), że śledztwo nic 
nie wykryje i nie potwierdziłoby faktów, któ­
rym Turcja uporczywie zaprzecza, a mianowi­
cie : niesłusznych i gorzkich cierpień chrześcjan, 
ich gorących dążeń do wyswobodzenia się z 
pod jarzma otomańskiego, ciężko uciskającego 
ich godność moralną i interesa materjalne. Od­
powiedź Kandjotów na propozycję śledztwa wyra­
ża się w tym uporczywym oporze, przeciw które­
mu długo napróżno walczy armia Omera baszy i 
przeciw któremu liczni tureccy jenerałowie doznali 
niepowodzenia, przedtem nim tureckiemu jeneralis- 
simusowi przyszło do głowy osłaniać swą jawną 
niemoc szumnemi doniesieniami, którym jednak 
w dalszym ciągu walki stale zaprzeczały fakta. 
Śledztwo mogło tylko urzędownie potwierdzić 
zdanie Kandjotów co do dwóch następujących 
położeń: czy chcą oni utworzyć osobne nieza­
wisłe państwo, czy też przekładają przyłączenie 
się do Grecji. Porta tylko o tem może powątpie­
wać. Co do każdego innego pytania wątpliwość 
jest niemożliwa. Do czego posłuży śledztwo, je ­
żeli naprzód przewidzianem jego rezultatem bę- 
dziel zachowanie władzy sułtana na wyspie, któ­
rą włada tylko nominalnie, ponieważ jego woj­
ska nie mogą przytłumić powstania, pomimo cią­
głego powięksania ich liczby, pomimo łatwości 
dowozu żywności, pomimo przerażenia za po­
mocą okrucieństw, za które zemsta, (a byłaby 
ona okropną)? jest niemożliwą, ponieważ żołnie­
rze ci przybywają na wyspę bez rodzin. Nieza­
wodnie, Kandja z prawa należy do Turcji. Lecz 
obecnie, jak powiedzieliśmy, chodzi o to, aby 
określić, czy Tnrcja ma jaki interes w utrzyma­
niu tego prawa, czy zdolna jest do utrzymania 
tego prawa, i czy nie będzie dla niej mniejsze­
go uszczerbku, gdyby się] z rzekła jego, niż gdy­
by uporczywie obstawała za jego utrzymeniem. 
Dla niej chodzi nie o to, czy ma zachować 
Kandję, ale o to, czy długo będzie w stanie 
utrzymać tę wyspę przy sobie. Turcja nie mo­
że liczyć na t o , aby Europa podtrzymywała 
jej prawo. — Europa mogła zdecydować się 
na ostrożną b ezczy n n o ść , lecz  nikomu nie przyj­

dzie do głowy, aby nakłaniać którekolwie z  
państw, do posunięcia się dalej. Smutne poło­
żenie chrześćjan cesarstwa ottomańskiego jeat 
przyznane przez wszystkich; jest to faktem, że 
rząd mahometański okazuje się ciągle winnym 
niesprawiedliwości i ucisku wząlędem nich. U- 
dzielił obietnio i nie dotrzymał ich; taka nie- 
sumienność oburzyła Kandjotów do tego stopnia, 
te  zdecydowali się przełożyć śmierć męczeńską 
nad dalszą poniżającą i nieznośną niewolę. Nie 
ma prawa, z którem nie łączyłyby się pewne 
obowiązki, a Turcja nie chce przyznawać swych 
obowiązków. W oczach Europy jej prawa do 
wyspy Kandji blizkie są stania się martwą lite­
rą, co dzień bardziej zmywaną przez krew o- 
fiar. To jest prawdą. Fatalna administracja 
rządu tureckiego zmusiła Europę pragnąć wy­
swobodzenia wyspy Kandji, a teraz nie mo- 
źnaby znaleźć ani jednego człowieka z duszą 
w cywilizowanych krajach, któryby nie ży­
czył Kandjotom powodzenia, jeżeli tylko je­
go rozsądku nie zaciemniają namiętności i 
ślepy egoizm. Czas aby rząd turecki zastano­
wił się; zaślepienie grozi mn nieszczęściem; je ­
dynie tylko handlowe interesa i międzynarodowe 
współzawodnictwo tamuje Europie zaprotestowa­
nie przeciwko niernn. Jeżeli nie potrafi stanąć 
na wysokości swego trudnego położenia, iwvjść 
z niego za pomocą silnego i rozumnego środka, 
który odnowiłby zupełnie kształt cesarstwa i 
wzajemne stosnnki jego muzułmańskich i chrze- 
ścia09kich poddanych, to wkrótce może wybić 
godzina, kiedy interesa handlowe podlegną inte­
resom wyższym, a nowe porozumienie monar­
chów zmusi do milczenia nienfność międzynaro­
dową, połączy ich w ogólnej sprawie na obro­
nę ludzkości, sprawiedliwości, dobrego rozsąd­
ku i cywilizacji, pogwałconych przez ciągło bez­
prawia tnreckiej administracji, z uszczerbkiem 
milionów chrześcian. Jakkolwiek zręczną jest tu­
recka dyplomacja, jakkolwiek umie wyzyskiwać 
czas, wymyślaó zwłoki, lecz zręczaośó ta może 
nakoniec znudzić się i ntracić swe działanie, 
jest to tak cienkie ostrze, że nakoniec stępi się 
o publiczne snmienie, niepodlegające zniszcze­
nia, jak wszystko wieczno. Europa przekona 
się nakoniec, że żadne państwo nie szuka w 
Turcji zaspokojenia swych własnych interesów; 
kiedykolwiek przyjdzie ten dzień, jeżeli ju t  nie 
przyszedł, i natenczas w Konstantynopolu gorżko 
pożałują, że dotychczas nie trzymali się tej po­
lityki. Wcale nie pragniemy, aby sułtan do­
znawał tego żalu; przełożylibyśmy, żeby wcze­
śnie zdecydował się udzielić Kandjotom dobro­
dziejstw, jakie okupili drogim kosztem, a pod­
danym chrześciańskim cesarstwa równouprawnie­
nie ze wszystkiemi swymi poddanymi. Jest to 
jedyna droga, którą cesarstwo otomańskie może 
przyjść do szczęśliwszej przyszłości. Niech fana­
tyzm sieje przeszkody na tej drodze , czyż mo­
żna zwracać uwaeę na nie, kiedy się jest 
przekonanym, że każda inna droga, prowadzi 
wcześniej łub później do pewnej zguby*?

Warszawa d. 20. sierpnia. Najnowszy u- 
kaz carski znosi Radę lekarską dla Królewstwa o- 
raz i Radę budowniczą. Funkcje obydwóch Rad 
będących właściwie wydziałami komisji spraw 
wewnętrznych, ustałyby same przez się z dniem 
1. stycznia, t. j. razem z tą komisją.* Ale mo­
skiewskim przybłędom, dla których obydwie ga­
łęzie obfite nastręczają źródło obłowu i zdzier- 
siwa, przykrzy się i to półroczne jeszcze czeka­
nie. Tej to głównie niecierpliwości przypisać 
należy owo „bezzwłoczne* zniesienie Rad po­
mienionych, i zaprowadzenie trybu przyjętego w 
Moskwie. Odtąd każdy plan budowy, chcący 
zyskać zatwierdzenie władzy, trzeba będzie oku­
pywać stami rubli, a aptekarzy tysiączne cze­
kają szykany, jeżeli łapowego skąpić będą. Znie­
sienie Rady lekarskiej jest prawdziwem dlakra- 
jn nieszczęściem. Asymilacja z biegiem spraw 
lekarskich w Moskwie — jakiż to krok wste­
czny ! Nadmienię tylko n. p., że ceua lekarstw 
w Moskwie prawie trzy razy przewyższa ceny 
nasze dotychczasowe. D 2iś każda mieścina w 
Królestwie ma swego wyuczonego chirurga, a 
od czasu założenia szkoły dla akuszerek zmniej­
szyła się znacznie liczba akuszerek niewyuczo- 
nyeh i niedługo byłaby całkiem znikła; tymcza­
sem w Moskwie biegły chirurg, wydoskonalona 
w zakładzie akuszerka — to wielkie osobliwo­
ści, w małych miastach wcale nieznane!

Inny ukaz szerokie samowoli urzędników, 
otwiera pole : mają bowiem naczelnicy powia­
tów mieć odtąd prawo nominacji urzędników po 
małych miastach. Ci naczelnicy powiatów — 
mój Boże ! jakież to figury ! po większej części 
niedowarzone młokosy, chorąży z liniowego woj­
ska lub wypędzone z Moskwy za łotrostwa czy-
nowniki.

Urzędnicy zniesionej Rady lekarskiej nwa- 
żani być mają jako spadli z etatu, t. j. pobie­
rać jeszcze będą przzez rok połowę pensji, a po 
upływie rokn tracą ją  zupełnie wraz z prawem 
do pensji posłuchowej; a przecież i oni zasilali 
kasę odnośną od początku swej służby rocznemi 
na ten cel wkładkami.

Wiadomo wam, że pruscy oficerowie od nie­
jakiego czasu udzielają moskiewskim swoim ko­
legom nauki władania bronią iglicową. Do nie­
dawna odbywały się ćwiczenia te na ogrodzo­
nym placn, niejako potajemnie, od kilku dni
odbywają się one publicznie na placu Ujazdow­
sk im .

K r o n i k a .
— Na d o tk n ię ty ch  p o w o d z ią  nadesłali do admini-

straoji Gazety Narodowej pp. Naszymski z Jabłonowa w 
Toruńskiem 30 talarów pr. sprzedanych w banku angio- 
au9fcrjackim za 54 złr. 90 c.,, Henryk Głowacki 15 złrM 
ks. kanonik Załęski dochód z wieczorku muzykalnego 
w Truakawcu w kwocie 3J6 złr. 8 e?ł (w tej sumie ob­
jęty jest talar srebrny związkowy, sprzedany za 1 złr. 
85 c.) Razem 385 złr. 93 c., a z poprzednio wykazane- 
mi wpłynęło ogółem 2.634 złr.

— W y k a z  sk ład ek  na p o w o d z ią  d o tk n ię ty c h  
które po dzień 21. sierpnia r. b. do Wydziału krajo­
wego wpłynęły:
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Summa dawniej wykazana złr. 58 c.
Z przedstawienia teatralnego, urządzone­

go przez młodzież szkolną w Katach 30 „ — „
Datek p. W ładysława Rubczyńskiego ze 

Stanina  ̂ 20 „ — „
Dochód z balu w zakładzie kąpielowym  

w Krynicy 306 „ — „
Powtórny dar JW .hr. Leona Rzewuskiego 500 „ — „
Składki, zebrane staraniem ks. Jasińskie­

go w Głęboezku i ks. Kopestyńskiego  
w Jagielnicy 20 „ — „

Składka, zebrana staraniem ks. Posuchow- 
skiego podczas mszy ś. w Jezierzanacu 9 „ 50 „

Ogółem wpłynęło: 5651 złr. 8 c.
Lwów, 21. sierpnia 1867.

— Zbrodniarz śc ig a n y . C. k. sąd śledczy w Bor- 
azczowie ściga byłego ekspedytora pocztowego z Je* 
zierzan, Piotra Czemeryuakiego (około 40 lat, średnie­
go wzrostu, mówi niewyraźnie;, który zbiegł popełniw­
szy sprzeniewierzenie*

— P r z e d s ta w ie n ie  p ią tk o w e  „Podlotka" przynio­
sło z okładem 260 złr.

— Dzisiejszym pociągiem rannym przeszło 260 u- 
czestników „Sokoła* wyjechało do Krakowa, zkąd je­
dni mają zwidzieć Wieliczkę, drudzy Tatry, a inni u- 
dać się do Wiednia. Ktoby z Krakowa życzył sobie 
przyłączyć się do dalszych wycieczek, niechaj się zg ło ­
si do dyrektora „Sokoła" p. Jana Dobrzańskiego (Kra­
ków — hotel Saski). Cena jazdy z Krakowa do W ie­
dnia i na pow rót: 11. klasą 15 złr. 14 kr., III. klasą 
10 złr. 14 kr. Jazda do W ieliczki wraz z biletem wstę­
pnym do kopalń wynosi 1 złr.

— W y ld a 4 y  p o lsk ie  w  g im n azjach . Dowiaduje­
my się ze Słow a , że wys. namiestnictwo poleciło, aby 
począwszy od nowego roku szkolnego 1867/8 na mocy 
ustawy o języku wykładowym w brzeźańskiem, prze- 
myakiem, Stanisławowskiem, tarnopolskiem i kołomyj- 
skiem, gimnazjum, tudzież w szkołach realnych w Stry­
ja, Tarnopola i Stanisławowie — językiem wykłado­
wym był język polski.

— Sąd kąrny lw o w s k i  wyrokiem z dnia 17. sier­
pnia b. r. uznał, że artykuł „o Radzie powiatowej* u- 
miesaczony w dodatku Słoioa do hromady z dnia 14- b. 
m. stanowi istotę wykroczenia przeciwko porządkowi 
1 spokojności publicznej wedle §. 302 kod* karnego i 
wzbronił rozpowszechnienie tego dodatku.

— P oznań , 21* sierpnia. Od paru dni mamy upał 
duszący, prawie nieznośny. Szczególniej w dnia wczo­
rajszym doświadczyliśmy parnego a bardzo silnie roz­
grzanego powietrza, niełagodzonego nawet cieniem 
drzew, przez pięć godzin siedząc w podniebin lab ru­
szając się włóczęgą od 5ej po południu do lOej wie­
czór* Był tu koncert przez p. N i k i ń s k i e g o  urzą­
dzony na korzyść Galicjan dotkniętych powodzią. To­
warzystwo polskie zebrało się bardzo licznie, piękna i 
niepiękna płeć^napełniła prawie zupełnie część ogrodu 
ludowego, alias Volksgartenu, przeznaczoną na wysiady­
wanie koncertów. Pomiędzy słnehaczami znajdowała 
się także dość znaczna liczba niemieckich lubowników 
muzyki, przeważnie mężczyzn, poczęści w mundurach 
oficerskich, zapewnie dla przypatrzenia się bliżej pol­
skiemu towarzystwu* Koncert zadowolnił publiczność i 
zapewne przyniósł tyle. ile się spodziewać było można, 
choć naturalnie wcale nie wiele, bo bilety były po pół- 
złotku. Cała inteligencja poznańska , począwszy od 
doktorów medaeyny, filozofii, uczonych patentowanych 
1 niepatentowanych, aż do skromnych rzemieślników  
znalazła się wczoraj wzajem w osobach licznych repre­
zentantów i reprezentantek , bawiono się bardzo spo­
kojnie, biernie, bo słuchająco i najwięcej siedząco, a 
przecież doskonale. Już samo znalezienie się w ciaśniej- 
szem kole tak znacznej liczby znających się wzajem 
osób było przyjemnością niemałą, czego polska publi- 
cność nasza zbyt mało używa. Własna jej w tem wi­
na* Mało jest u nas chęci do towarzyskiego pożycia, co 
widzimy wszędzie u Niemców, Wszędzie eni są i zaw­
sze są, bo przychodzą, ale nasza publiczność wyrzeka­
jąc ciągle, że niema nigdzie towarzystwa polskiego, 
siedzi gromadkami po domowych kątach i przeziewa 
często z nnudzenia ehwile spoczynkowi poświęcone, a 
często i dnie całe, jak bogatsze poznanianki starsze i 
młodsze, to jest już do szkoły nie chodzące, ale też

mało ezem się zajmujące obowiązkowo, a jeszcze mniej 
pracą pożyteczną z dobrej woli.

Zebrano na tym wieczorze muzykalnym kilkadzie­
siąt talarów na dotkniętych powodzią.

Teatr krakowski, dający gościnne przedstawienia 
w Poznaniu od dwóch miesięcy, wraca nó drugi ty ­
dzień. Dziś w niedzielę miało być pożegnalne przed­
stawienie.

Na fundusz dla wydawnictwa dzieł ludowych za-

I brała redakcja „Dzień. Poznańskiego* do dzisiaj 533 
talarów. Składka ta idzie dość tępo, choć przedmiot jej 
powinien sam przez się zagrzewać do większej ofiarno­
ści, i to nietylko w samem W. księztwie i Prusach 
zachodnich, ale także w Galicji, gdzie oświata ludu 
staje się z dniem każdym naglejszą kwestją. Z przy­
krością przychodzi mi jednak podnieść, że prócz je­
dnego głosu przychylnego dla projektu „Dziennika Po­
znańskiego", a nadesłanego z Galicji, nie nadszedł 
ztamtąd ani jeden grosz na cel tak oczywiście nie­
zbędny.

Szczęśeie przynajmniej, że „Piast", pisemko rolni­
cze, popularne i doskonale redagowane, mimo uszczerb­
ku w prenumeracie, jakiego doznało w bież. kwartale, 
będzie nadal wychodzić.

Dziennikarstwo polskie w swem rozpowszechnie­
niu geograficznem, ograniczone debitami, powinnoby 
znachodzić większy udział przynajmniej tam, gdzie 
niemasz szranków debitowych. (Gaz. Tor,)

— Pam iątka dla rodzin  polsk ich . Zapowiedziane­
go prospektem dzieła tego, które ma obejmować prze­
szło 4.000 nazwisk. Część I. obejmująca 190 stronnic 
druku, opuściła już prasę, cześć ta podaje krótkie i 
obszerniej opracowane wiadomości o 900 kilkadziesiąt 
osobach, z których 63} pozbawionych zostało życia przez 
powieszenie lub rozstrzelanie z mocy wyroków sądów 
wojennych, księży różnych stopni i zakonów 35, obywa­
teli ziemskich około 80, urzędników różnych władz 72, 
włościan 48, żołnierzy z wojsk moskiewskich, którzy 
wzięli udział w szeregach powstańczych 40, oficerów 
wyższej i niższej rangi, czy to urlopowanych, czy też 
dymisjonowanych lub też wprost z szeregów armii 
moskiewskiej, którzy przyjęli udział w powstaniu 119, 
rzemieślników 66, mieszczan i obywateli znaczniejszych 
mieniem i td. przeszło 66, resztę stanowi młodzież u- 
niwersytecka i td. Nadto znajdujemy w części I. wykaz 
imienny z pochodzenia i zajęcia osób, którzy zmarli 
w więzieniach, lub sobie sami życie odebrali, wreszcie 
zesłani na Syberję lub w odleglejsze strony Moskwy, 
a tamże zmarłych w liczbie około 160, pomiędzy temi 
12 kobiet. Część I. obejmuje również krótkie opisy w y­
padków 1861 r., mianowicie dnia 27. lutego 6 ofiar a 8. 
kwietnia 123 imiennie wykazanych, nareszcie 1862 r., 
w którym 2 oficerów i 2 niższych stopni wojskowych 
stracono w fosach cytadeli warszawskiej, jako należą­
cych członków do komitetu pomiędzy wojskowymi 
zawiązanego, wspólnie mającego działać z ówczesnym 
komitetem centralnym warszawskim; następnie 3 zna­
nych z zamachu na w. księcia Konstantego i margrabi 
Wielopolskiego poczem następuje r. 1863 aź po r. 1866. 
Autor o ile aam się zdaje, nie pominął żadnego źródła 
jakie m usie  nadawało i nadać mogło; rzecz jest tra­
ktowana czysto przedmiotowo i alfabetycznym porząd­
kiem ułożona, co nłatwia bardzo w odszukaniu każdego 
nazwiska.

Druga część dzieła tego, której wkrótce druk roz­
poczętym zostanie, obejmować będzie wiadomości o po­
ległych na placu bitew i w napadach żołnierzy mo­
skiewskich bezbronnie pomordowanych mieszkańców i 
obywateli, oraz zmarłych za granieą w skutek różnych 
wypadków, pojedynków i tp., oraz na tułactwie, któ­
rych liczba ma być przeszło 3.000.

Wydawcy w odezwie swojej zamieszczonej na ty l­
nej okładce lszej części dzieła odzywają się do roda­
ków, mianowicie w. ksieztwa Poznańskiego, Galicji i 
innych prowincyj dawnej Polski, którzy również nie 
mało ofiar z tych prowincyj złożyli na ołtarza ojczy­
zny, aby zechcieli przyjść w pomoc tej pracy i pospie­
szyli z nadesłaniem szczegółów tyczących się przynaj­
mniej tych nieboszczyków, którzy pochodzą z tych 
prowincyj.

Uproszeni są do przyjmowania listów i wiadomości 
księgarnia K. Wilda we Lwowie, księgarnia M. Leit- 
gebera w Poznaniu, księgarnia du Luxenbourg w Pa­

ryżu, w Krakowie przyjmuje je drukarnia W. Jaworskie­
go i redakcja Kaliny.

Wstęp do dzieła p. Bolesławitę napisany, oraz dwie 
tablice fotografij z portretami, na których 24—30 zna­
czniejszych osobistości ugrupowano, co przy następnej 
drugiej części przedpłacicielom dołączonem będzie.

Wydawcy przypominają osobom pragnącym korzy­
stać z oznaczonych p r e m  i j dla pierwszych 300 przed- 
płacicieli, którzy otrzymać mają bezpłatnie wyżej 
wzmiankowane fotografie, aby raczyli pospieszyć z na­
desłaniem oznaczonej przedpłaty 3 złr. 50 cent. w Pru­
sach, 2 tal.; we Francji, Turcji i td. 8 franków: w An­
glii i Ameryce 7 szylingów, gdyż po dopełnieniu ozna­
czonej cyfry 300 pierwszych przedpłacicieli, cena zna­
cznie podniesioną będzie.

Skład główny w księgarni W. W ielogłowskiego i 
Wł. Jaworskiego w Krakowie, na w. księztwo Po- 
znańskiem w księgarni M. Leitgebera.

Prenumerować można we wszystkich księgarniach 
i n osób uproszonych.

| się podobne legionem, francuzkim wprawdzie 
leez w służbie Papieża zostającym, uważają zr.’ 
naruszenie konwencji wrześniowej, i przeto za­
bierano się do ostrej reklamacji. Obecnie tele­
gramy donoszą, że pan Rattazzi nie uważa za 
stosowne reklamować, po wyjaśnieniach udzie 
lonych już przez rząd francuzki w sprawie jenera ­
ła Dumont. Nowiniarze polityczni dodają,  że 
przymierze franeuzko-austrjackie liczy z pe^co 
ścią na współudział Włoch i Anglii,

Lwów dnia 25. sierpnia.
Zjazd salzburgski minął. Minie z nim za­

pewne nawał plotek i domysłów, leez natomiast 
rozwijać się będą poważne jego następstwa. 
Zbliżenie przyszło do skutku, może nawet pod­
stawy przymierza. W każdym razie porozumie­
nie panuje obecnie zupełne, z czego obie stro­
ny są zadowolnione i rokują mu najpiękniejszą 
przyszłość. Pester Lloyd  powiada, że zbliżenie 
Austrji z Francją stanie się tarczą ochronną dla 
pojęć praw i dla wolności. Ponieważ zaś" Mo­
skwa i Prusy rozstały się z niemi oddawna 
więc w tem znaczeniu zbliżenie jest zaczepne. 
Organ węgierski stawia pytanie, czy też pan 
Bisraark opiekę daną liberalnym dążnościom bę­
dzie za casus belli uważał ?

Dzienniki wiedeńskie tryumfują już z upo­
korzenia pana Biśmarka. Zdaniem naszem — 
tryumfy przedwczesne. Rząd pruski pracuje o- 
becnie usilnie nad sprawą wyborów. Zrobił sie 
on pokorny na wewnątrz i zewnątrz, leez jakie 
próby gotuje francuzko-austrjackiemu zbliżeniu, 
blizka przyszłość okaże, a okaże się wtedy ró­
wnież po raz pierwszy, jak wiele wartą jest no­
wa przyjaźń.

Podstawą jej będzie rozwój polityki wewnę­
trznej obu cesarstw. Jak cesarz Napoleon zapa­
truje się na tę sprawę, poucza nas list jego do 
ministra p. Lavalette. Urzeczywistnionie reform 
liberalnych pozostawione aż do zebrania się Cia­
ła prawodawczego — dla rządu zaś cesarskiego 
wskazana droga podniesienia bytu ludności wiej­
skich potężnemi środkami. Oto plan.—Dla Fran­
cji może on wystarczyć na najtrudniejsze chwi­
le. Dla Austrji przecież czego innego potrzeba.

Z przyjemnością też prawdziwą spotykamy 
w N .fr .  Presse doniesienie, że kardynał Rauseher 
w mowie, o której wczoraj wzmiankowaliśmy, 
miał mówić również i o zaspokojeniu życzeń lu­
dów Austrji, jako o jednej z najpierwszych po­
trzeb państwa.

W organach czeskich pojawiają się obe 
enie znowu pewne pojednawcze dążności. Tru­
dno wartość ich doraźnie oceniać— leez dosyć, 
że są przecież stawiane jakieś rozsądne żąda­
nia. Być może więc, że felix Austria, ma znowu 
przed sobą świetną drogę otworem — byle u- 
miano z krótkich chwil skorzystać i nie zapo­
mniano, że tylko krótkiemi być mogą.

Zbliżenie się Francji z Austrją skutki na 
wszystkie strony wywiera, i zobopólnie może być 
korzystnem. Wiadomo, że wpływ Francji na 
Włochy osłabł w ostatnich czasach. Mówiono że 
gabinet włoski znowu zażąda wyjaśnień od Francji 
z powodu listu marsz. Niela, pisanego jeszcze w 
czerwcu, a w którym minister wojny karci legioni­
stów anfibańskich za nie dosyć należyte zachowa­
nie się, i wyraża groźby kar, jakie nie minęłyby 
we Francji dezerterów. We Włoszech, opiekowanie

Ostatnie wiadomości
Uwaga dziennika Wiener Abdqost> telegrafu 

wananam wczoraj z doniesieniem o odjeździe mo­
narchy Francuzów ze Salcburga, opiewa jak na 
stępuje: Zjazd obu cesarzów znalazł zupełnie 
odpowiednie początkowi zakończenie, które mo­
że napełnić zadowoleniem wszystkich, co się u 
ważnie nim interesowali. Rezultat zjazdu nie bę 
dzie i nie ma być zaczepnym w żadnym cię 
runku. Nie mamy zapewne przyczyny wyraźnie 
jeszcze oświadczać, iż wszystkie pogłoski, które 
się nie zgadzają z naszem w najszerszych ko 
łach podzielanem przekonaniem — są mylne.

Odjazd Napoleonów z Salcburga nastąpił 
w piątek o godzinie 8mej, minucie lOtei zrana 
osobnym pociągiem. Dworzec był przystrojony 
i słabo wojskiem obsadzony. Pożegnanie monar­
chów było krótkie, ale serdeczne. Cesarzowe u- 
całowały się w twarz. Cesarzowa Elżbieta była 
biało, Eugenia czarno ubrana.

Jest mowa o tem, że Napoleon w jesieni 
przybędzie ze synem swoim do Gastein.

Publiczność zachowała się milcząco. Kilku 
dygnitarzy kolei zachodniej otrzymało krzyże o- 
ficerakie legii honorowej. Napoleon powtarzał 
życzenie odwidzenia Austrji jeszcze raz.

Koncert chóru męzkiego wiedeńskiego, wy- 
prawiony przed gośćmi cesarskiemi, miał się 
bardzo dobrze powieść.

Wraz z Napoleonem odjechał także książę 
Metternich.

Kreuz-Ztg. polemizuje przeciwko Debatte i 
powiada: Prusy nie mają zamiarów ani zacze 
pnyeh, ani wojennych, i nie sznkają też ża ­
dnych aliansów wojennych; lecz z drugiej stro­
ny nie ustraszyłyhy się nawet największej woj 
ny, ani całego świata uzbrojonego.

Ten sam dziennik przedstawia usposobienie 
w Niemczech południowych jako bardzo nie­
przyjazne dla Prus i wywodzi, że Prusy życzą 
sobie dlatego, aby Niemcy południowe otworzy­
ły pomiędzy sobą Rzeszę pod przewodnictwem 
Austrji. Pomiędzy wszystkiemi kruczkami hr. 
Bismarka niewcielanie państw południowych do 
Rzeszy północnej jest najzręczniejszym.

Z Madrytu umieszcza Monitor telegram pod 
datą 21. bm. z doniesieniem, iż stan oblężenia 
ogłoszono jako środek ostrożności. Bandy w Ka 
talonii i Aragonii rozprószono wszędzie bez zna­
cznego oporu.* Rząd zdawał się nie mieć ża­
dnych obaw co do ukończenia rozruchów, któ­
re uważał za stłumione.

Doniesienia paryzkie w Indep. Belge wysta­
wiają położenie rzeczy w Hiszpanii w bardzo 
czarnych barwach.

Monitor donosi d. 23. b m .: „List z Meksyku 
do 20. Iipca potwierdza, co już powiedziano o 
położenia poselstwa francuzkiego i o prawdopo­
dobieństwie rychłego odjazdu jego. Poseł ati- 
strjaeki odjechał przez Tampico do Europy; 
posłowie Belgii i Włoch pozostali w stolicy. 
Juarez przybył dnia 15. Iipca do stolicy, i ogło­
sił proklamację, ułożoną w dość umiarkowanych 
wyrazach. Od czasu stracenia Vidaurego nic a- 
resztowano żaduej osoby znaczniejszej.

Ctoftpodaretwo, p rzem ysł i
handel*

Czynności komitetu Towarzystwa 
gospodarczego W. księztwa Poznańskie­
go. Ziemianin z dnia 17. bm. zamieszcza do­
syć apótnione sprawozdanie „z posiedzenia 
zarządu cent. Tow. gospodarczego dla w.
ks. Poznańskiego wspólnie z delegowany­
mi od dyrekcji Tow. rolniczych filialnych*, 
które się odbyło dnia 27. czerwca br. w Po­
znaniu.

Pomiędzy innemi poruszono na temże 
sebraniu kilka kwestyj ogólniejszego zna- 
ezenia. Szósty punkt porządku dziennego 
zawierał .w niosek  o przygotowanie opinii 
dążącej do rozdziału Towarzystw filialnych 
składających się z kilku powiatów, n»ekiedy 
na Towarzystwa z mniejszej liczby powia­
tów akładających się". Referent p. Buehow- 
aki przemawiał za rozdzieleniem dzisiej­
szych Towarzystw roln. filialnych na mniej­
sze Towarzystwa, obejmnjąee ile możności 
tylko jeden powiat, a to głównie dla tego, 
aby nłatwió tym sposobem wszystkim człon­
kom Towarzystw zjeżdżanie się na zebra­
nia; co dziś dla wielu mieszkających o 5, 
a nieraz i o 10 mil jest niepodobnem. P o ­
dług zdania pana Bnohowskiego obecny u- 
strój Towarzystw rolniczych, składających 
sie z kilku i więcej powiatów, wtenczas 
tylko mógł być usprawiedliwionym, gdy 
nie istniało jeszcze Towarzystwo centralne, 
gdyż mniejsze Towarzystwa nie byłyby  
miały żadnego punktu oparcia, gdy obe,cnie 
anajdują go w cent. Towarzystwie, P. snie- 
gocki popierał zdanie pana Baehowskiego, 
stawiając na przykład dawniej złączone 
Towarzystwo roln. łnowrocławsko-mogilni- 
ckie, a dziś rozdzielone na dwa osobne To­
warzystwa, z których każde dziś bardzo do­
brze egzysiuje i ma taką liczbą członków, 
jaką w złączeniu miały obydwa. Po dłuż­
szej dyskusji nad tym przedmiotem, przy- 
czem niektóre głosy zwracały uwagę na 
zbyt słabe siły uiektórych skrajnych powia­
tów W. Księstwa do zawiązania osobnych 
Towarzystw, przyjmuje Zebranie następu- 
jącą przez Prezesa sformułowaną rozulucją;

„W zasadzie przyjmuje się decentrali­
zacja większych Towarzystw roln. filialnych 
na powiatowe ; wyjątkowo zaś i dla prakty­
cznych względów, przypuszcza się także łą ­
czenie wszelako się dwóch lub więcej powia­
tów w jedno Towarzystwo.

Przy£obradaeh nad punktem 7. porząd­
ku dziennego, p. Mrowiński podał powo­

d y , które go skłoniły do postawienia 
wniosku, który opiewa: „Kwestja obmy­
ślenia środków spotęgowania czynności 
Towarzystw rolniczych." Między główne- 
mi jeat zbyt mały udział, jaki członkowie 
Towarzystw biorą na walnych zebraniach, 
na które zaledwie ł/, część członków przy­
bywa* Po nim zabrał g łos p. Krasicki, a 
miedzy innemi przyczynami tej obojętności 
podaje, że większej części członków To­
warzystw rolniczych zSywa na dostate- 
ezaem faehowem wykształceniu, ztad obra­
dy bez żadnego interesu i udziału" co po­
woduje ogólue zniechęcenie i odstręcza na­
wet ludzi gorliwych w przybywaniu na 
zebrania. Pan Buehowski sądzi, że złe nie 
tyle leży w braku fachowego wykształce­
nia większości członków Towarzystw rol­
niczych, jak raczej w niedostateeznem za­
miłowaniu swego zawodu, i w niepoczu- 
waniu się do obowiązków obywatelskich; 
zadaniem więc zarządu i dyrekcyj filjal- 
nyeh winuo być staranie, dążące wszelkie- 
mi drogami i środkami do obudzenia opi­
nii publiczuej, która jedynie jest w stanie 
naszej społeczności rolni,ezej odpowiedniej­
szy nadać popęd. Pan Sniegocki mniemał, 
iż powodu małego udziału w zebraniach 
rolniczych szukać trzeba w tem, iż refe­
renci w swych sprawozdaniach i przy czy­
taniu rozpraw często nie umiejąc się za­
stosować do pojęć większości, przechodzą 
po za zakres tej*wiedzy, co tworzy ogólne 
niezadowolnienie i odstrasza od wszelkich 
teoryj rolniczych, a tem samem od dalsze­
go kształcenia się w swym zawodzie.

W końcu zabrał głos p rezes , a przy­
chylając się pod niejednem względem do 
zdań *co tylko słyszanych , oświa*dcza się 
przeciw żądaniu p, B ucbow skiego, gdyż 
• kierowanie opinią publiczną nie jest rze­
czą towarzystw rolniczych, lecz dziennikar­
stwa^ które u nas z zadania swego jak naj-> 
godniej zwykle się wywiązuje", sądzi je­
dnakże, że zło nie jest tak wielkiem, ja­
kiem je poprzedni mówcy wystawili. Po­
dług jego zdania bowiem postęp w rolni­
ctwie u nas, i w inteligentnem jego traktowa­
nia jest widoczny i zaprzeczyć sie nie da, 
do czego przyłożyły się wielce Towarzy­
stwa rolnicze. Obecnie liczba naukowo i 
fachowo wykształconych rolników się 
wzmaga, tak Towaszystwa jak pojedynczy 
rolnicy nabierają doświadczenia w trakto­
waniu rzeczy rolniczych i zbiorowej około 
nich pracy, trzeba więc mieć nadzieję, że 
i działalność w Towarzystwach rolniczych

wzrastać będzie, do czego podział uamiej-  
sze Tow arzystw a wiele się przyczyni.

Co do punktu 8 porządku dziennego, 
dotyczącego kwestji zawiezywania Towa­
rzystw* okręgowych dla ludu uchwalono, 
aby sprawę*pozostawić czasowi i natural­
nemu rozwojowi rzeczy, gdyż wszelkie zda­
nie z góry tu narzucone i „wszelkie zbyt 
gorliwe działanie stać się może więcej szko- 
dliwern niż pożytecznem."

L w ó w ,  23. sierpnia. (Sprawozdanie tygo­
dniowe Gazety Lwowskiej). W ciągu ubiegłego 
tygodnia mieliśmy ciągłe upały, dopiero 
dziś padał deszcz. Zbiór pszenicy odbywa 
się, ale jego rezu lta t  nie jest wcale po­
myślny.

Handel t o w a r o w y  był znacznie o- 
żywiony, ponieważ ciągle jeszcze nadcho­
dzą przesyłki towarów lnianych i manufa- 
któw, które były wstrzymane z p o ro d u  
przerwania komunikacji na kolei. Nadeszły 
także większe przesyłki manufiktów an­
gielskich* które koleją lwowsko-czernio- 
wiecką powiezione zostały  do księztw 
Naddunajskieh. Wywóz jaj do Wrocławia, 
Berlina i Hamburga był znowu bar zo zna­
czny. Dla mieszkańców miasta Lwowa wa- 
źnem jes t  urządzenie sprzedaży drzewa na 
kolei lwowsko-czeruiowieckiej. Sąg drze­
wa bukowego ścinanego w czasie właści­
wym kosztuje tam 8 90 c,t odstawa do
domu kosztuje bardzo mało. Że sprzeda­
wane tam drzewo jest i dobre i t a n i e , do­
wodzi tego okoliczność, że zakupują je  na­
wet handlarze cząstkowi. Do rozmaitych 
władz także tam zakupują drzewo na zimę 
w drodze umów.

Handel zbożowy galicyjski nie może 
się rozwinąć w obec trudnej konkurencji z 
handlem węgierskim. Na targowice pru­
skie wysłano już przeszło 300.000 cetnarów 
zboża węgierskiego a faktem jest, że w 
najbliższym czasie około 3 miliony cetna­
rów zboża posiane będa na Peszt i Pragę 
do Prus. Najwięcej zboża odchodzi do 
Wrocławia i Szczecina, i dopóki W ęgry 
nie wypróżnią swoich zapasów niezmiernie 
zasilonych pomyślnym zbiorem teg o ro ­
cznym, ani myśleć o wywozie z Galicji, t  
w yją tk iem  owsa. Obecnie handel zbożowy 
w Galicji jest n a i e r  ograniczony, odbyt 
możliwy ty lk o  na konsumeję miejscową. 
Pszenica najmniej się udała, cięższe ga ­
tunki są tego roku bardzo rzadkie. P ł a ­
cono gatunki 170 funtów po 10 zlr. do 
10 złr. 20 c e n t . , a z odstawą we wrześniu 
i październiku niżej tej ceny.* Jęczmień 142

funt. płacono po 4 złr. 50 c. do 5 złr., g a ­
tunki zupełnie czyste i zdatne do wyrobu 
piwa. Do browarów poszukują już cięższych 
gatunków. Żyto w roku bieżącym dość do­
brze się u d a ło ; kilka partyj zakupionych 
do odstawy w końcu sierpnia wysłano do 
Prus. Celniejsze gatunki 16') funt. płacono 
po 6 złr. Ceny owsa z powodu pomyślne­
go zbioru spadają. Owies przeszłoroezoy 
100 funt, płacono po 2 złr. 35 c. Do Prus 
wysłano kilka znaczniejszych partyj, bądź 
dawniej, bądź teraz po niższych cenach za­
kupionych.*

Na targowicach zamiejscowych były 
ceny następujące : B och n ią  *• Pszenica 170 
funt. 13 złr., jeczmień *41 funt. 5.75, żyto 
160 funt. 7 .85 ,‘owies 100 funt. 4.10, p rzedat 
nie ożywiona. Tarnów : Pszenica 170 funt. 
11.25—75 c., jęczmień 138 funt. 4.5 >—75 c., 
żyto 160 funt. *7 25—50 c«, owies 100 funt. 
3.50—75 c., przy słabym dowozie i takim 
samym popycie haudel nie ożywiony, ceny 
spadają. R zeszó w : Pszenica przeszłoroezna 
170 funt. 10.30, żyto 160 funt. 6.6‘ \  jęczmie­
nia gotowego nie ma, owies 93 funt. 3 zlr.. 
kupcy zachowują się wyczekująco, ztąd 
handel nie ożywiony* J ą r o s ta w  : Pszenica 
170 funt. 11 złr., jęczmień 137 funt. 4-30, 
żyto 160 funt. 6.58, owies 100 funt, 3 złr., 
w handlu zboOowym zupełna stagnacja. 
P rzem yśl:  Pszenica 170 funtów 10.20, j ę ­
czmień 141 funt 5 złr., żyto 160 funt. 7 z ł M 
owies 100 funt 2,50.

Bydła rzeźnego, i opasowego w yw ie­
ziono w tygodniu nbiegłym z Galicji przez 
Kraków do Oświęcim* 1.300 sztuk.

L w ó w .  24. sierpnia. (Z Giełdy) , Dziś 
notowano ty iso  spirytus za wiadro (41 miar) 
80 stopni Tralesa 15 złr. 90 kr. na l is to­
pad, grudzień 1867, i styczeń 1863 r.

B e r lin ,  19. sierpnia. (Bydło), Bydła 
na rzeź spędzono na targ dzisiejszy :

1106 sztuk bydła rogatego . Handel nie
był dosyć ożywionym, aby osięgnąć było 
można wyższe niż średnie ceny przecięcio- 
we, zakupy na wywóz zawierano tylko dla 
okolic nadreńskich a za 100 funtów wagi 
mięsa towaru wyborowego płacono 16—17 
tal., średniego 1*2—14 ta l . ,  a pośredniego 
9 - 1 0  tal.

2319 sztuk świń. nandel w towarze 
tym był ożywiony a za 100 funt* najlepsze­
go pięknego płacono 17—18 tal.

18.06*8 sztuk owiec. Dowóz w stosun­
ku do konsumeji dzisiejszej był za wielki 
a cena przecięciową sztuki jednej o Yx tal.

niższą niż minionego tygodn ia ,  dowozu 
zresztą nie rozsprzedano*

597 sztuk cieląt, za które wyższe p ła ­
cono ceny,

(L)  P aryż , 18. sierpnia. Francji za­
graża drożyzna. Zbiory są gorsze n i t  ś re ­
dnie w większej części departamentów ; w 
innych znów okolicach zebrano wiele s ło­
my nienamłotnej. Stosunek namłotu tego- 
rocznego do zwykłego jes t  jak  2 :5 .  Zbio­
ry  wiDa będą liche i małe. Winogrona nie 
mogły dojrzeć dla braku słońca i ciepła. 
Rząd stara się sztucznemi ś ro d k a m i , by 
drożyzna nie dotknęła Paryża ; byłoby to 
niebezpieczeństwem politycznem w mie- 
ście, które liczy 1,700.0 0 mieszkańców.

Mimo złych zbiorów, podatki bezpo­
średnie wpływają do kas dość regularnie, 
bo Francja przebyła  lata pomyślne, któ 
rych wpływ dotychczas czuć się daje. D o­
chód publiczny z podatków pośrednich 
umniejszył się za to znacznie w tym roku, 
mimo wystawy powszechnej. Kapitaliści 
ofiarują swoje sumy za bajeczne w Austrji 
i w Galicji esconto 2 °/o» w piwnicach banku 
leży miliard gotówki — mimo to n ik t  sic* 
nie zgłasza po kapitały, i stagnacja w in ­
teresach i w industrji kompletna. Zdaje 
się, jakoby przemysłowcy przeczuwali b u ­
rzę, której nie przewiduje świat, w śeislera 
tego słowa znaczeniu, „finansowy."

P r zy jec h a li  do L w o w a  d n ia  23. 
sierpnia. Pp. Baschkerzow Paweł Jerzy  z 
Połtawy, Zauicki Ryszard z Moskwy, Mi- 
chalesko Jerzy  z Mołdawy, Mniszek W ład. 
z Przemyśla, Mołodeeki Kaz. z Brodów, 
Palady Je rzy  z Mołdawy, Szeliski Aleks, 
z Dziedziłowa, Żurowski Teofil z Brzeska,  
Zurakowski Aug. z Ilorbaeza, hr. Lancko- 
roński Teod. z Tartakowa, Komarnicki  Jan  
z Magierowa, Neuhauser Franciszek z K r a ­
kowa, Lenkiewicz In. z Sambora, Brnim- 
garten Jan  z Przemyśla, Orłowski  Oktaw 
z Połowic, Noei dc Lesser S. z Londynu, 
Radkowski Gustaw z Zawadki.

Telegrafowany kur* \  V-

z dnia 24. sierpnia.
Oblig. dług. państ. 5% na ICO gi. s .  > 
Pożyczka nar. 1854 5% z? tnn i*’

ir/ ' 
li i. i ; w

57; 25 
60 80_ ę Ł! K\ . I \ 1 *. »■ iii lA) J

Losy i  r. 1860 ......................... ", . Ą 84 9:‘
Akcje banka nar. . . . . . .  .*689 .'00

,  Towarzyst. kred. r.s 200 gl. .il&i.oO 
Londyn 10 fnt. szterlicpów . . . .[125'80
Dukaty cesarskie sztuka . . . . .(  5 90

, Srebro sa 100 gl. w, a. . . , . .{122 56



GAZETA NARODOWA z dnia 25. Sierpnia 1867.
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W ied eń  S3. s ierpn ia

5% Metaliki na wal. austr. 
Potyczka aarod. • . 
Metaliki na m. k. . • 
Obi. ind. niż. aust. •

« a 4 w ę g i e r s k i e  .
„ * n chor. i sław. « .
4 4 .  galicyjskie . •
« • «  bukowińskie. .
„ a a  siedmiogr. . .

Potyczki loteryjne.
Oblig. gal. pożyczki g ło d ^  

wej z r. . .
Losy pożyczki z r. 1839. •

1 ar4 .  •
D60 . •
1H64 . .

I srebrnej z r. 1964 
. 18«5

kredytowe • • • . 
ka. Esterhazego « • •
ks. 8 a l m ....................
hr* Palfy . , . . .
ks. K l a r y .......................
hr. 3 t  Genois . . . .
ks Windis-dgrft^z 
hr. Waldateiu . • 

Rudolfa . . . ,
Akcje banków i prsem

Banka naród, austr.
n anglo-austr.

Zakładn kredytowego  
Kolei półn. Ferdy nda . 

m Karola Ludwika • .
„ <w.emu>win/>kiej . . . 

Prior. kolei Kar. Lud. za 100 
a 4 Iw. czerń. za lot  

Listy zastawne.
Banku narodowego) , * 

w monecie konw.) i  êtn' 
w walucie austr.) s * 

Galio. Zakł. kred. 4%
A n im  Zakładu krwi. ziem. 

Kursa zagranicane. 
(3-miesięczne.)

Napoleondory............................
Augsb. 100 złr. nr. . . .  
Frankf. n. M. 100 . . . .  
Hamb. 100 mark. . . .
Londyn 10 fint. • . . . ,
Paryż 1 0 » frank. . . , ,

W a rsza w a  33. s ierpn ia  
Półimperjały . . . mpi,
Listy zastawne III. ok.

4 4 kupon*
Akcje kol. żel. war.-wied.

„ 4. . w *r..hvdg.,
P a r y t t 2 . s ierpn ia

Raetn .  ,  .

■i*.

| e.{ zł ; c-
2 65i ft i " '75 

i>7 30 j 67 4t» 
57 4 0 ’ 5? 5 
89 00  90 0> 
7 0 ■! 70 50 
6-ii5 'i 69 50 
:.6j25' 67 00 
t-4 00 -5  On 
63175; 64 25

99 50 100  0 
139 0 )  140 00
73 75 74 25 
84 90 85 0

7 ' oO78 10
74 75 50 
>0 50 “1 0')

;26 7 > 127 25 
94 00r 97 00 
29 0 ' i  29 ->0
4 50' 5  00 

24 Oj 25 •> 
.3 25 | s3 75
5  0.'f <8 ■ 0 

I 18 50 19 50 
* 12 ‘m  l.;i50

•  9

♦ t

689 690 06
I 6 a 06 75

'2 2 183 50
702 170 ■ •0
22 i 0' 22 75

76 0 n1 50
*9 oo 99 50
84,00 b4 A)

I
97 25 
92 60 
7« 50 

i 6  O J

97 5"
9? 8 
79 5 

lu7 10
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n
n
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9 93' 9 99

1 4 1C' !r 4 30 
1 4 30 104 40 
92 o: 92 30 

•25 00 j 25 25 
49 60I 49 65

0 0  0 A on -0
V9 '7 79 67 
"0 6 > 00 (Ki
00 0  ) uOiO>
00  oo) 55  0 0

( 6# 70 i W0>

P o c ią g i  na k ole i te ia zn c j  Karola L u ­
d w ik a :

Odchodzę ze L w o w a  o g. 5. no- 10. r.
• • o g. 5. m. 20. w
* x K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r.
,  * o g. 8 . ra. 30. w

Preyehod&ą do L w o w a o g. 8 « m. 40. w.
• » o g. j. m. 32. r-
* do K r a k o w a  o g. 2 . m. 54. p. 
t n o g. 6 . m. If̂ ł r*

Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko- 
Czerń łow ieckiej:

Odchodzę ze L w o w a o g. 10. rano.
« ,  o g. 10 . wieczór
• i  C z e r n i o w i e c  g . 6 . S5 m. r,
* .  g. 6 . 30 m. w.

Przychodzę do L w o w a o godz. 5 - ran.
• 4 o godz. 5. wiecz.
,  do C z e r n i o w i e c  g. 8. 4 5 .

w H. 1,

Dra. KARTSCIIA
P oradnik lekarski te chorobach we­
nerycznych, podług najnowszyrh bart*ń 
i d świadczeń mtdyeyny <est w każdej 
księgarni do nabycia. — Ordynacja d o ­
mowa przy nlicy Długj* j pod nr. 39 w 
k*mienir) Hau nera c-d gocLi' y 2—5. W spo- 
ZDni<>ne nłnbości daję się takź^ listownie 
radykalnie wyleczyć * #)7ft M  f

Aleks. Aoht,
zegarmistrz we Lwowie, nrządziwszN 
s^oją i ową pracownię w hotelu H *(T 
manna (Georga), przy ulicy sw. Jan 
1 4. poleca się szanownej publionooci 
ak pod względem rzetelnej r<*botv ja 

k t«źn jtirni‘Tfc«i*ftń*2 ei oe* v. 2‘*29 ł -łi

U \ 9  O O K i i
z O GRÓ DKIEM ,

lz  p *oi, piwnice i stajnie, i»r/.y nlicy 
Franciszkańskiej pod liczba 80*/, ?e»t z wol- 
nej ręki do sprzedania za 7 2Gu złr. -  
Podług źyczen*a można rzeczoną realność 
obciążyć zaliczką v bauau hipotecznym 
do połowy wymienionej ceny realności.

Bliższa wiadomość w handlu Jana 
Kleina w rynkn. 2269 1—3

Przedmioty optyozne z wystawy paryskiej

« o najlepszych, świeżo ule­
pszonych szkłarh, rrrzednj^ 
skład fakryczny WeUera 
w W ied n ia , przy Karntner- 
strasse 40, o 25% łaniej, niż 
po cenach przytoczonych w 
cennikach dzienników. Sza­
nowni P. T. kupujący ze­

chcą się wt dług rzeczonego zastosować. Nie 
przydające się i postarzałe towary zamie­
niają się. Zamówienia nakuteczni^ją się jak 
na,l« piej- 2203 1 0 -2 4

Otrzy mawszy pod Koenigerae- 
tzem kontuzję w głowę od granatu, 
postradałem włosy zupełnie. Pewien  
knpie^, odwidzający często ?2  >ital 
wojskowy. dAt mi do wtórnie flasze- 
czkę Y Ó O H H O O F-G E E ST  który 
to środek sprzedawał w celu naciera­
nia wyłysiałych miejsc. Po użyciu 
całej drugie? fla-zeczki ncicszy lismy 
się nadzwyczajnie, ujrzawszy na wy­
ły  iałych miejscach mnóstwo wło­
sów drobnych, które tak szybko ro- 
ły, iż znowu odzysKałem włos g e ­

sty. co zgodpie z prawdą niniejr- 
»zem poświadczam. 2 90 2 —?

S e e h a o se n  d 3. stycznia 1867 
H ering artylerzysta 6 fnntow joaterji 
nr. 4 ,  obecoie słnżą y w S ehAuseu 

Dostać można wo L w o w ie  je­
dynie w aptece Z y g m a n fa  B ukera  
pod srebrn>m orh m. Uala fia tze«z- 
ka kosztuje 1 złr. */t fl «szeczki 5 0  
ct. Za opakowanie ż0 ct.

O znajmi m rodzicom i opiekunom, że pole- 
can : 1 . r dz ny w których um eszozać 

można /a  2 0  złr. mienię znie u-z^iów do­
chodzących do >zkół W9 L w o w ie  Łatwość 
w oznaionaieniu się z językami i z główny­
mi prze/ł»n o a *»i szkolnemi. Xnanv tOł 
dom w W ied n iu , kt > y młodym panom u- 
czę 7.cza, cym do szkół ramże. uiv<za nie­
zbędna wygody, pounes^kar ie: w kt \ t. d.

Ciągle zapytywany o n a u czy c ie lk i  
i g u w e r n e r ó w , podaję, że ico mam wybór 
na mo yj uście.

Jy rem u siebie od 11. do 12. Lange 
Ga*se 3 i. (dawne kasyno mies czańskie).

B. h m a g io w sk i,
Lekcyj języków a^giei kiego i finncuzkle- 
gu udzielam jak poprzednio. 232t 2 —2

pjDtfjrwo  __________

Ńat fadem
księgarni F. H RICHTER we Lwowie

wy.szed
K A T E C H I Z M

homeo p atyczny,
nauczający homeopatji grun­

townie w trzech godzinach. 
Cena w miejscu 40 c t , przez 

pocztę 46 ct. 1*77 14.»

SZ Z8TJCZKI EL6ST1YCZNE
i C l m r  d o  z ę b ó w  d r a  L a u r e u t i u s .

Niezawodny środek prze­
ciw wszelkim cierpie­
niom zębów i dziąseł. 
SzczoteczKi te używa 
się ua sucho; nźycie io.h 
przywraca zębom emalię 
i oiatoać naturalną.

Dostać można w Pa­
ryżu u pana 8 ora, boule- 
card Italiens Nro. 9, 

w Krakowie w aotece p. Brunona Mi< czyń- 
kieg>, w e  L w o w ie  w  ap tece  p. Piotra  

IBikolascha. 2132 3—12

Pomieszkanie do wynajęcia.«
Na pr ctMw <o.ściola Sw. Marji Magda­

leny 1. 72% we Lwowie są do wytr jęc a 
* pokoje i par keto wany, tudiież
stajnia, wozo nia i c^ęść ogrodu

Oprócz tego porrii^sznanie oddzielone 
z 2 . p^koi. Bhżgza w ad* mość w cukier ii 
p-łn« Źół iewskiego. 23 2 '—?

A. Steifa Synowie
przy ulicy Jezuick iej ;iod I. I 7 5 \ .
zawi^da ni t.4 *s. i>«, ż ■ o w »r . I w .e ik i

k rnsiwy s :ład snkna
w różuv<h gatunkach, i sprzedają takowe 
na ło*cie. i dostawami zupełnie po cenach 
fabrycznych. 2 0  ł 2 —?

Zm iana lok  »la.
W. DUDZIŃSKI,

przeniósł swój skład obawia z ho elu Euro­
pejskiego do kamhnicy kapitalnej pr+y pla- 
rtu f*sr. Dir*ha. Ora  ̂ poleca swój wj rób 
obuwia męzkiego wszelkiego rodzaju po 
cen ich na} lira * arko w*ń zych, tudzież przyj­
muje wszelkie zamówienia. 2185 6 6
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Maź pogazowy
po 1 ałr. 25 cl za cetnar,
z powodu zawartych w niej czę­
ści azotu, przydatną szczególniej 
do napuszczania (nasycania) pro­
gów, pociągania dachów g o n t o ­
wych, parkanów i wszelkich ma- 
terjałów drewnianych i budowni­

czych, poleca 2271 3-6
Adtnin stracja Zasiada gazowego.

««at
Uwiadomienie.
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Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c* k, uprzywilejów trucizny 
na myszy i szczury, w kształcie św iecy.

C ena f la szeczk i 50 ot.
Takowej niefałszowanej dostać można 

we Lwowie a pp. K onstantego  Inkier- 
sk iego , Adolfa Berllnera, Zygm unta  
Itukera i Piotra Hikola^cha : w K ^knwi^ 
w apteo-‘ p A  ek sa u d ro w lezą ;  w Tarnowie 
a pp. J ó zefa  Jana ł II. K o y it 3 IOO 10—10

Pierwszy koncesjonowany dom aukcyjny we Lwowie.
Za upoważnieniem Magi dratn miasta Lwowa, t  celu ułatwienia Publiczności 
kupna i sprzedaży rnchomości urządziliśmy w naszym domu korni sowym  pod

1. 804V4 róą: nlicy Szerok ej

PUBLICZNE LICYTACJE
na powiprzone nam przedmioty, a miano ici<*: m e b l e ,  sp rzę ty  doinowe, 

garderobę, biżuterje konie, ekw ipaże  p roduk ta ,  to w a ry  i t. p.
Dia teg« mam,/ hunor wezwać cbcąeyih korzystać z tego osoba sprze­

daży, o spieszne złożenie swych przedmiotów, ab-śna-/ jo w spisie nmieśeić, i 
przed dniem licytacji publicznie ogłosić mogli Spodziewamy się, że Sz.aoo- 
wna Publiczność zważy na korzyść jakie osiągnąć m że tą dro0ą, wynajdując 
dla rzeczy sprzedać się mającej kripca, takowej potrzebującego, a przez co 
osiągnie ceuę wyższą aniżeli zbywając ją  przekupniom.

Cena przedmiotu podana przez właścicmia, stanowi cenę wywołnlną, niżej 
której tylko za wyraźnem upoważnieniem oddąiaceeo, sprzedana będzie.

mi 2-3 Jekiel i Krzyżanowski
Stawną WODĘ ANATERYNOWĄ do UST,

kfórej przywilej, udziel *uy panu Foppowi, wy^a^ł w czer *ru ^865 r., n <> której 
doskonal »sci przekonują bez ip n^świad^zen a, dóst*ó można '*am ast po cc iulzłr. 4') ct.

M T tylko po austr. wal.
u pana B erlinera  we JCWOWllfi '3 pp. S cU .ó tera .l  S p ó łk i w KZESZOWIB, n p.

V  iel<>K*o" slłiegt! w I AKiNOWIłS. -*2u5*> l8 - 2 Ł
Rkl-d e>6 wnv n C. S p i t z m t t l łe r a  - P !e •» r »n »  W iedniu

Do riągnienia na dniu 1. wrzrśuia 18E7 :

jedna PKOME*A po 3 alr. Wygrywają po 2OB.000, 50.00D, 15.000, 
10.000 złr.; wystawione przez doin handlowy hnrtowuy

J o l a . *  O .  S o t l a e n  w  W i e d n i u .
Dostanie vve Lwowie n

2266 4-4 F r y d e r y k a  i r h u b u t h a .

P r z e s t r o g a ,
Od lat 35 n^ile »37.e raa wzięcie, znano ze swych doskonałych przymiotów

F R A N C I S Z K A  FER NO L E N D TA
wiedeńskie czernidło (szwarc) do obuwia baz witryolu.

W skutek uznanej dt>5«onało^ci rzeczonegi prsedmi>r»t w kraju i zagranic^ 
znalazło się niestety kilku ł id d  (mój naprzykład były zaAriadowca, chcący uchodzić 
<a siostrzeńca, Fr. F^molendta) którzy aię cli ?ą cudzą zasług \ s/.czyció, i pud zua- 
kiem „Wiener Stiefel-GUnzwichse* i z podrobio ią winietą umiłują rozs^orzać wyrób 1 ich>. 

Dla tego oznajuiiam ja
S z c z e p a n  F e r n o l o n d t ,

prowadzący jeszcze za życia me^o w i ;a przez -a ca f .orynę %man:pulację, iż jestem  
jedynym prawnym spadkobiercą mego ś. p wuja Franciszka Fern dendfc, i że jak' 
aki, posiadsm lodynie i wyłącznie tajomaicę drogocenną, wv’ribiania doskonałego  

wiedeńskiego szuwaksu, kcóry nigdy nie zaiycha, lecz p^ócz znanej swej du-k ma­
łości, utrzymuje się nawet przez 4 Inb 5 lat zavsze równie śvr ieżo . P r z e s tr z e g a m  
z tem 8 zaf>owną Publiczność i pp. k u jc )w  po u>w ire, ażeby nie dawah 8 :g oszuki-

2257 5 - 1 /

•owaą
wać p ^drabiaczom, ich złym towarem, osniącym skórę.

Moja sądownie protokół wana firma bjzmi,
pr 'cdt m F ran c iszek , tera^ Szczepatt F ern o len d t.

Fabryka m>ja znajduje s i ę: W len, Lacid^trasse H auptsłrasse  nr. 74.
S ‘i ł t d  tow arów 7 z mojej fnbrykł d.twjiiej U riinert ,S7i’> nr- 8  obecn ie: StadU  

Scliiiier«t<'«-se nr 21 '  iefleri d. 1 r#r n ii I <67. S e r z e  -on F e r n o le n d t .

I

2250 1 - 1 0

białe i czerwone z nijlepsiych okresów' winnych i wybornego gatunku, 
bez w.ze kich s^tacznych przypraw, barwy naturalnej, mocno z bukietem  ̂
na żądanie mkuteczniają ^ię wszelkie zamówienia, czy to na wina zażądane 
w butelkach — czy na wiadra, jak najspieszniej i dokładnie*

Li ty adresować trzeba po prostu pod mojem nazwiskiem; ANTONI 
KOSZGLEBA, Hutgasse nr 5 w Peszcie, lub do składu win moich, Chri- 
stineustadt, i»chulgasse nr. 228 b, c, w Budzie (Ofen).

A n t o n i  K o s z g l e b a ,
właściciel winnic i realuośei w B u d z i e  (Ofen) i Peszcie.

i
~

/

Ważne dla Pań!
Niżej p* dpisłiny ma zaazezyt 

uwi.-tdomić 8 zan. P. T. Publi 
czność. iż w miarę za ęcia n- 
trzymywać będzie jeszcze nie­
jaki czat* tylko w nomu p. Le 
wakowskiego, pod 1.169 w ryn­
ku ria II. piątrze przed kitkn 

miesfącami otworzoną
szkołę przykroju sukien

i wszelkich ubiorów damskich
podług własnej bardzo łatwej a pewnej ,  
na giiomctrycznem wyrachowaniu o p a r ­
tej metody, poczeiu opuści l w ó w ,  uda* 

ją c  się w dalszą podróż.
W  skutek  długoletniej  pracy i do* 

świadczeń udało sią niżej pod p l ianem u  
wynaleźć c a ł k i e m  n o w ą  m e t o d ę  
i p r z y r z ą d  u łatwiający p r z y k r ó j . 
pr2ez co każda z 9 a ń  w bardzo k ió U im  
czasie nauką tg z łatwością przyswoić 
sob ;e może, a to przykroi przeszło 21) 
ubiorów wszelkiego rodza ju  w c z t e r ­
n a s t u  lekcjach, z p o k a r a n i e m  nauki 
szycia z a ś w j e d n y m  m i e s i ą c u !  a 
w dowud czego posiada niżej pod­
pisany bardzo l i c z n e  poświadczenia i 
podziękowania od Pau,  k t ó r f m  naukę 
swoją dot jd udz :ełaf, a k tó re  to pośw iad ­
czenia każdego czasu u niżej podpisa­
nego przejrzeć można.  ic ió  i -* j

Oraz przy jm ują  sio m ator je  do 
przykrojenia po cenach najuoiiarko- 
wońszych, j ako też  i suknie  do roboty .

ię fê Tii. !>. r. Pani im. o [ i »k/i vu g lędy—K sa w ery  G io d z i0 iiskl<

Fragska akademia handlowa.
Następu/ kurs -^joliż^zy wykładów naukowych r»zpoozvna się dnia 1 . października b* r 
Ostateczny termin w p i s y  w a n  i a się do 20 września u podpisanej dyrekcji, u Której także 
żądać i dostać m *źn bezpłatnie dokładnych p r o s p e k t ó w  Praera d. 15. ^ierpn a 1867. 
^237 2 — 7 Z  j)oUcenia Rady administracyjnej : Dyrektor K a r o l  A r e m *

Promesy losów z r. 1461,
i pm  «‘'r8t!;n)!i. Ci igaienie d. 1. września G łó w n a  w y g r a n a  

200.000 itr.
wysUwion* p^zez dom handlowy hurtowny

Joh. C 9 0 T tfB V  w W i e d n i a ,
dostać uiożua u B325 2—«6

I i V a 1 i i  Q łi>nti w wekslar3kiej, przy ulicy W yższej
J  l ! iU U T  u l  U llj Kawula L u d zk a , p >d I, 311 we Lwowie.

Panieważ koleje żelazne umożliwiły jak  
najzupebiej przesyłanie WINOGRON w 
najodleglejsze slrony , przeto ośuii lani 
się nimejszem, jak  w poprzednich latach 
poi eić moje, z zawołanej dobroci naj- 
2,94 2—12 chlubttiej znane
węgierskie winogrona budzinskie (Ofner,
które "o do doskonałości zaspokajają nie­
zawodnie wszelkie wymaga ia. Dostarczam 
mianowicie do końca września wyborowe, 
świeżo z kriewów braue winogrona 
stołowe, mięszaue, czerwone, białe i eine
1 0  fnnrów Mrftjfj wiedeóskło) po ełr. 1
Białe h e n ig ia w ik .c ,  słodkie j^k cukier.

10 ? ftw, w, wied. „ „ 1 i:
ln^zka^olowe w >niąo° „ „ „ „ „ # 1 •

za przesianiem należytoścL
Przesyłać me można mniej jafc kos^ 

o 25—30 funtach. Za opakowanie poliezti 
się tylko własne koszta. Z powodu, iż po 
ra winogronowa zbyt krótka, a liczba za­
mówień nader wielka, upraszam niniejszem 
najnprzejmiej Szan. P. T. Publiczność ♦ 

jak naj  ̂czosui. jsze zamówienia, w cilu najrychlejszego i najrzetelniejszego w y ­
pełnienia otrzymanych zlec ó. Z naj^łęb zvm szaennkiem, Fttidessy Lajos

_ w ł  ś c  <'»el handlu nasion i szk >ły ^ z c z ^ p ó ^  w P a s a c i e ,  j a k o r e ż  p M i a d u z  winnic. 
Mój kata lon easio i j e s i e u n f c h .  prawrfziwrch cebulek ńarlemskich,  nasion do uprawy, d rzew owoeowycl 
i hrzewów winogroiiówych, : ia jnow «ych  rodzajów, wyjdzie do »0. s ierpnia  i będzie na żądanić fraokorow TlanT

294 h 12

Odeb aw.Hzy zlecenia

Z A K U P Y W A N I A  ZBOŻA
dln d m<5w*agian*t:zay<h. jakot i: p szen icy , żyta  rsepaku, nasien ia  ln ianego,m alro itp

Dom k om isow y

Jekla i Krzyżanowskiego
ma. honor wezwać szanownych obywateli cheii ych kor;ystać i jego pośreduictwa przy 
wyprzedaży o nadesłanie próbek i bliższych info^mscyj. 2320 2—4

Rz-czouy dom przy zawieraniu kontraktów będaie w możności czynienia zaliczek  
o ii* ze strony sprzedających, punktualność zaręczony sobie mieć będzie.

GŁÓWNY SKŁAD CENTRALNY

Sicboror
B ,  T od .

®ego c. k. aprzywdejowanego i we wszystkich krajach patentowanego 
niezawodnęgo środka do wygubienia szczurów, myszy dom-a ?ych i polaych

tudzież szwabów, zuajdujo się w

aptece pod srebrnym orłem
p a n a

Z Y G M U N T A  R U K E R A ,
we L w ow ie ,

dokąd proszę kierować wszelkie zamówienia.
R IH SZ  GUTTJtAOTT chemik w Peszcie, właściciel o. k. ausfcrjacki-^ 
wyłącz icg ) przywil *ju: koac^s onow ny o i króla p u .k iego  prezyłjam  
policji; patentowany od król s is ik ieb , wirtembergskich i mnijhowskica 
władz: patentowany we Francji i .Szwajcar.ji.

Cena jed n ej p a^ .k i I złr. 10 ct. O p ak ow an ie  10 ct. O d p rzed a ­
ją c y  o trzym ają  o d p o w ie d n i rabat. 2270 3 —1?
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Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń  d. 24. sierpnia.

& Skończyły się festyny, przechadzki, a 
równocześnie i rokowania polityczne w Salcbur- 
gu; publiczność zmęczona i znudzona sprawozda­
niami dzienników niemieckich (w f/ 10 częściach 
bez wagi i wartości) mogłaby więc de jure wy­
począć sobie choć parę dni, gdyby ją  nie była 
zelektryzowała wiadomość telegraficzna jednego 
dziennika z Salcburga.

Premdenblatt ubiegł mety swoim kolegom, i 
podał treść dosłowną rozmowy dra Jniiusza Schin­
dlera z cesarzem Francuzów telegrafem.

Dowiadujemy się tedy dziś, że Napoleon 
zaprosić kazał deputowanego z Neubau (przed­
mieścia Wiednia) a razem członka Rady pań­
stwa do siebie na pogadankę. Rozmawiali, jak 
się pokazuje o różnych rzeczach, i rozstali się 
w przyjaźni.

Jeśli treść rozmowy jest autentyczną, to 
trzeba wyznać w pokorze ducha, że bardzo tru­
dno jest zgłębić polityczne myśli i wynaleźć 
związek idei Napoleona w przytoczonych afo­
ryzmach.

Trudno n. p. pojąć, jakim sposobem taki 
myśliciel, jak Napoleon, mógł kwestję „uregulo 
wania fiaansów austrjackich* związać i zrobić 
zależną od rozszerzenia sieci kolejowej w Au- 
strji, bo jeśliNapoleon mówi o pomocy materjalnej, 
jaką kredyt francuzki wesprze przedsiębiorstwa 
industryjne Austrji; to wiemy z  doświadczenia, 
że kapitaliści wielcy umieją się zawsze racho­
wać, i kredyt udzielany jakiemu państwu usto­
sunkowują wedle jego zamożności, jego położenia 
i stosunków politycznych. — Ale zawsze pozo­
staje zagadką, jakim sposobem będzie można 
płacić procenta od długu stanu tak wysokiego, 
jakim jest austrjacki, choćby za pożyczone pie­
niądze wybudowano jakich 5 — 10 łinij kole- 
jowycb ?

Wątpić zresztą wolno; czy Napoleon mógł 
powiedzieć do dra. Schindlera te słowa, które 
Fnmdenblatt podaje:

„Agitacje Słowian są podług mnie bardzo 
niebezpieczne i zagrażają waszemu państwu.*

Ryłaby to — zdaje się, dość niepolityczna 
ekspentoracja człowieka, na tak wysokim stoją­
cego stanowisku, jeśli uwzględnimy czas, miej- 
ace i różne okoliczności polityczne. — Co zaś 
bardziej jest zrozumiałem, to pochwała opo­
zycji parlamentu austrjackiego.

Nie podlega wątpliwości, że każde państwo, 
któróby chciało lub potrzebowało zaprowadzić 
a siebie formy konstytucyjno-parlamentarne — 
choćby tem państwem była Turcja lub Egipt — 
życzyć sobie powinno takiej opozycji, jaka się 
wyrobiła od 1861 roku w Reichsracie wiedeń­
skim. — Nigdy niezagrażała ona ministerjum na 
serjo, zawsze po mowach najzapaleńszyeh ustę­
pował*, i każda władza na transakcję i ustęp­
stwa w zasadniczych nawet kwestjach mogła 
rachować, byle postawiłajakikolwiek, choćby naj­
odleglejszy horoskop dla ustępstw oponentów. 
Franeuzka opozycja, która ciągle i ciągle doma­
ga sie zmiany systcmatu, i rozszerzenia swobód, 
f  do kompromisów 2!e skorą, zapewnie na po­
chwały nie zasłużyła w tym stopniu jak tutejsza. 
Jeden Ołivior do takich nieszkodliwych, a nawet 
wzorowych oponentów zaliczonymby być mógł.

Z odpowiednich zapytywań dr. Schindlera 
widać, jak lekkość pisarza powieśei góruje nad 
rozwagą „polityka.*

Schindler n. p. bez namysłu wypowiedział, 
że Węgrzy mało ofiarują (t. j. jako kontrybuen- 
ci podatkowi) ale trzeba będzie i to przyjąć, 
gdyż nie będzie to ugoda wzajemna, ale kapitu­
lacja. Chociaż Węgrzy, jak wiemy, bez poprze­
dnich wyrachowań, i bez naradzenia się w domu, 
nic nie postanawiają, ale gdyby wzięli słowa 
Schindlera za wyroeznię, nie przystaliby na ża­
dną zmianę swych proDozycyi; bo byliby pewni, 
że przyjętem i być muszą.

Niektórzy upatrują w zaproszeniu Schindle­
ra do i przez Napoleona kaprys, spowodowany 

i głównie wiadomością, (która może doszła do usz 
, N&jj.) że Schindler podobny jest do Napoleona III. 

jak Mublfeld do Napoleona I. — Mówią, że ce­
sarz Francuzów w teatrze już wprzódy Schindlera 
eiągie lornetował.

Najpocieszniejszą w tem wydarzeniu jest 
pozycja dziennika N . fr .  Presse.

Wczoraj stara Presse całą bistorję wystawi­
ła w śmiesznem świetle. Dziś N . fr . Presse wy­
stawia Schindlera na serjo jako jednego z naj­
znakomitszych ludzi w Niemczech. Tyle zresztą 
w artykule wstępnym popisała nonsensów, że 
możnaby wątpić o zdrowych zmysłach autora. 
Między innemi powiada, że Schindler odniósł 
tryumf, gdyż zmusił N. prowadzić rozmowę po 
niemiecku, a nie po francuzku, chociaż to wido- 
eznem, że on po niemiecku mało lub źle mówi. Nie 
ma w tem nic złego, ale po co wypaczać rzecz?

Widać, że N. f r . Presse chciałaby S. zrobić 
wielkim człowiekiem, i zagrzać się około nowo 
kreowanego czyli oktrojowanego słońca. Herb- 

f sta już dla niej niema.
Wczorajsza Debatte doskonałą zamieściła ko­

respondencję z Galicji zachodniej przeciw zna- 
tOeńro artykułowi N . fr .  Preese 0 galicyjskich sło- 

, sankach. Zbija ona szczegółowo wszystkie za- 
# rzuty.

Kardynał Rauscber przy obiedzic danym 
deputatom i węgierskim i nięwęgierskim powie­
dział : że Austrji zagrażają Prusy i Moskwa. Ta 
ostatnia zwraca oczy swe nietylko na Turcję 
ale i na Galicję", Kard. Rauseher ma bardzo, a 
bardzo ścisłe stosunki z dworem, nadzwyczajnie 

' jest rozumnym i głębokim myślicielem, a jako
taki na wiatr słów swoich puszczać nie umie.
Jest to objaw, mający wagę niezwykłą.

Przegląd polityczny.
W iedeń 24. sierpnia. Mówią tu, że 16. 

września rozpoczną się na nowo posiedzenia Izby 
poselskiej. Poprzednio, t. j. 4 września, rozpo­
cznie komisja konstytucyjna swoje czynności, a 
br. Beust do tego czasu powróci z Gastein do 
Wiednia.

Na dziś zapowiedziane jest zgromadzenie 
obydwa deputacyj regnikolarnych. Magyarorszag 
donosi, że w łonie deputacji węgierskiej propo­
zycja przedlitawska, by wraz z kwotą wzięto 
pod rozbiór kwestję długu państwa, znalazła czę­
ściową opozycję. Oponenci opierają się na tem, 
że rozbiór Kwestji długu państwa przeciągnąłby ob­
rady. Drudzy uważają przyjęcie wniosku deputacji 
przedlitawskiej jako rzecz potrzebną i prowadzą­
cą do zgody. Nie wiadomo dotychczas, które 
zdanie będzie miało większość głosów za sobą.

Pesti Naplo mówi, że odpowiedź deputacji 
przedlitawskiej pozwala wnosić, iż gdyby zgo­
dzono się w kwestji długu państwa, Niemcy o- 
kazalibysię zresztą skłonnymi do ustępstw. Na­
tomiast zdaje się, że rokowania pozostałyby bez- 
skutec?nemi, gdyby życzenia deputacji wiedeń­
skiej w kwestji długu państwa okazały się Wę­
grom nie możliwemi do wypełnienia.

„Jeżeli deputacja niemiecka — pisze Naplo — 
zadowoli się prostą wymianą zdań; jeżeli żądać 
nie będzie od nas połączenia i pomieszania 2ch 
kwestyj, które sejm jasno i wyraźnie" rozdzielił; 
jeżeli przyjmie zasadę, że robieuie pro­
pozycji co do długu państwa, należy nie 
do deputacyj, ale do ministerstwa, wów­
czas zgoda zostanie i nadal nienaruszoną. W 
przeciwnym razie czynność deputacyj musiałaby 
ustać, i nie pozostałoby nic, jak tylko zwołać 
obydwie reprezentacje, by albo sejm węgierski 
rozszerzył pełnomocnictwo swojej deputacji na 
kwestję długu państwa, albo też, by Rada pań­
stwa poleciła swojej deputacji wyłączne zajmo­
wanie się kwotą podatkową, z ominięciem kwe­
stji długu państwa.

Br. Beust przybył d. 24. b. m. popołudniu 
do Gastein.

Według telegramu N . f r .  Presse toczą się w 
Pradze układy z przywódzeami staroczeskimi o 
wejście deputowanych czeskich do Rady pań­
stwa. Układy te stoją w związku z przygoto­
waniami do utworzenia ministerstwa przedlitaw- 
skiego, które przy rozpoczęciu posiedzeń Izby 
poselskiej ma już być instalowane. — Do tego 
samego dziennika telegrafują z Karlsbadu, że 
Czesi, którzy odbyli pielgrzymkę do Moskwy, 
zapraszają bawiące w Karlsbadzie znakomitości 
moskiewskie na uroczyste przywiezienie korony 
św. Wacława do Pragi.

— W sprawie spisku czarnogórskiego donosi 
Debatte, że między innemi skazany jest na szu­
bienicę wojewoda Filipoynjorich, który podczas 
ostatniej nieobecności panującego księcia był 
jego zastępcą. Spisek dojrzał był już tak dale­
ce, że lada chwila wybuchnąć miała rewolucja 
pałacowa, którą stłumiono już w chwili wybu­
chu, przyczem zginął adjutant księcia.

S a lz b u rg  d. 23. sierpnia. Cesarz odpro­
wadziwszy do dworca cesarzowe, jadącą do 
Zurychu, odjechał pocztą do Isehl; książę Ka­
rol bawarski do Mnicbowa. Beust z szefem sek­
cyjnym Hoffmannem udał się do Gastein, gdzie 
ma zabawić do dnia 3. września. Taaffe wraca 
dziś do Wiednia,

Opowiadają, że cesarz Franciszek Józef 
przyjmował na posłnehaniu p. Arnould, znanego 
korespondenta paryzkiej L a  Patrie —■ i rzekł do 
niego: „Spodziewam się, że zjazd saleburgski
jeszcze ściślej zwiąże stosunki Francji z Au- 
strją, że stanie się on początkiem nowej ery bło­
gosławionej*.

P r a g a  dnia 34. sierpnia. Wydział krajowy, 
władze rządowe, duchowieństwo i publiczność 
czynią niezwykłe przygotowania na przyjęcie 
iosygniów koronnych, wracających z Wiednia. 
Rada miejska ułożyła program uroczystości, 
wzywając publiczność, aby przystrojono domy. 
Od rad powiatowych przybędą deputacje mimo 
przeciwnej uchwały Wydziału krajowego.

Dzienniki czeskie mianowicie Politik uznając 
konieczność rekonstrukcji austrjackiego organi­
zmu ministerjalnego, chcą aby się ona opiera­
ła na podstawie zasad historyczno-politycznych. 
Politik powiada: „Podobnie jak urządzenie rze­
czywiście rządzącej chorwackiej kancelarji na ­
dwornej dla Chorwacji, Slawonji i Dalmacji, n 
ważamy za konieczne uzupełnienie organizmu 
rządowego z tamtej strony Litawy, tak dla niewę- 
gierskich królestw i krajów, domagamy się po­
wołania ministrów krajowych lub kanclerzy na­
dwornych dla krajów korony czeskiej, Polski 
austrjackiej i krajów wewnętrzno-austrjaekich, 
którzyby tworzyli prawdziwie przediitawskie 
ministerstwo krajowe, — podczas kiedy mini­
strowie państwa (Reiehsminister) choćby nawet 
z zatrzymaniem godności kanclerza państwa, 
mieliby reprezentować najwyższą kombinację 
rządu monarchii. Takie rozczłonkowani® orga­
nizmu ministerjalnego miałoby bardzo pożyteczne 
skntki dla sprawy ugodowej w Austrji. Podo­
bnie jak ugoda z Węgrami została inaugurowa­
ną przez interwencję męża zaufania narodu wę­
gierskiego, tak też ugoda z resztą ludów pań­
stwa powinnaby być oddaną w ręce prawdzi­
wych mężów zaufania tych ludów w radzie ko­
rony przy boku monarchy)

Zwracamy uwagę Politiki7 że z takiego na­
stroju ani wiedeńska Zukunft, ani Slavianskaja Z a - 
rja, ani lwowskie Słowo nie byłoby zadowolone, 
bo wszystkie te organa „narodu* słowiańskiego 
nie uznają żadnych podstaw historyczno-poiity- 
eznych, ale dla każdego „Russkiego*, dla ka­
żdego Słowaka lub Rumuna domagają się z oso­
bna autonomii i sejmu osobnego. W przedosta- 

i tuim num erze Zukiinftu znajdujem y nawet okrzyk

boleści jednego Niemca z Węgier, który miałby 
ochotę dla kilkadziesiąt tysięcy Niemców, rozrzu­
conych po szerokim obszarze krajów korony 
węgierskiej windykować osobne specjalno-nie- 
mieckie urządzenia, a to na podstawie faktu nie­
zmiernej wagi historycznej, że w jakiejś trak- 
tjerni przed kilku laty jeden z zawziętych Ma- 
djarów, zagrzany winem zmiąwszy, w kułaku 
Presse, rzucił ją  w plecy jakiemuś Niemcowi, 
spokojnie pożywającemu sznycla wiedeńskiego. 
Takim krzywdom narodowym, chce Zukunft, aby 
położono tamę raz na zawsze. Ta sama Zukunft 
grupująca świeżo Austrję po swojemu, dla Gali­
cji i Bukowiny żąda ni mniej ni więcej, jak  tyl­
ko czterech sejmów krajowych. Frakcja świę- 
tojurska kontentowałaby się już choćby tylko 
trzema.

Możeby się później pokazało, że i liczba 
czterech nie wystarcza do zbawienia, bo Rnmu- 
nom bukowińskim i Rnsinom tamtejszym zachcia­
łoby się może rozdziału, a wtedy i „narodowi* 
żydowskiemu na/eżałoby podobną zrobić konce­
sję konstytucyjną.

Z agrzeb  dnia 23. sierpnia. Wydalonego z 
Kroacji korespondenta francuzkiego p. Rigondaud 
uwięziono w dobrach hr. Carion, i przystawiono 
dziś pod silną eskortą, złożoną z żandarmów, 
do tutejszego więzienia komitatowego.

Berlin 22. sierpnia. Dzienniki tutejsze za­
pełnione są telegramami, sprawozdaniami, kom­
binacjami, a wszystko o zjeździe dwóch cesarzy 
w Salcburga. Naturalnie, że żaden dziennik nie 
przypuszcza, ażeby z zjazdu tego wywiązać się 
miało przymierze pomiędzy Francją a Austrją, a 
może jeszcze i innemi mocarstwami, przeciwnie, 
utrzymują, że odwiedziny cesarza Napoleona w 
Salcburgu są jedynie formą grzeczności. Mimo 
tego udawania, nie trudno jest poznać, że pra­
sa sama nie wierzy w to, co pisze, i coby w czy­
telników swoich wmówić chciała. Kreutz Zeutung 
nie będąc jnż pewną swego ciągle powtarzane­
go twierdzenia, że Austrja nie może się łączyć 
z Francją, powiada w dzisiejszym swoim nume­
rze: „Co się nas tyczy, można — powtarzamy
to — być pewnym, że nie myślimy bynajmniej 
o wojnie i zaczepce, o aliansach wojennych i 
zdobyczach. Lecz równie można być pewnym, 
że żadne groźby, żaden szczęk pałasza, a na­
wet możebność jak  największej wojny nas nic 
zastraszą. Co mamy, utrzymamy, chociażby 
przeciwko całemu światu pod bronią! Precz z 
marzeniami !*

Szwedzka para królewska wyjechała wczo­
raj z swą córką księżniczką Ludwiką na Stral- 
sund do Stokholmu.

Minister wojny, jenerał Roon, bawi obecnie 
w Lugano, w włoskiej Szwajcarji.

Nowa związkowa ustawa paszportowa trzy­
mać się będzie, jak donosi Corr. S t . ,  zasady, że 
obowiązek posiadania paszportu, a więc tak na­
zwany przymus paszportowy zniesiony być ma, 
natomiast ma pozostać obowiązek podróżnych 
wylegitymowania się w razie potrzeby przed 
władzami, które z swej strony na żądanie wy­
stawiać muszą papiery legitymacyjue.

Koncesję naangielsko-indyjski telegraf otrzy­
mała od rządu moskiewskiego tutejsza firma Sie­
mens i Halskie. (Dz. Pozn.)

Berlińska National Zeitung pisze: „Ogłoszone 
w Gazecie Krzyżowej gołosłowne sformułowanie pro­
gramu salcburgskiego nie wydaje się prawdopo- 
dobnem. Pokojem pragskim Austrja nie jest po­
wołaną na nowó do panowania w południowych 
Niemczech, ale owszem wyrngowaną z Niemiec. 
Z tego wynika, że w Paryżu i w Wiedniu mia­
no na eelu tylko zrobienie wielkiego balasu dy­
plomatycznego, któryby poruszył niezadowolone 
żywioły Niemiec, ale opinia publiczna zmusi 
wkrótce paladynów salcburgskich do wyraźnego 
wyjawienia właściwych swoich zamiarów*.

P a ry ż ,  23. sierpnia. Margrabia de Moustier 
wrócił wczoraj do Paryża, gdzie będzie oczeki­
wał cesarza.

Etendard donosi: Car puścił na nieograni­
czony nrlop tych żołnierzy, którzy liczą 15 lat 
służby, i dozwolił, aby żołnierze, służący 11 lat, 
otrzymali urlopy czasowe.

Londyn dnia 21. sierpnia. Mowa tronowa, 
którą dziś posiedzenia parlamentu angielskiego 
zostały zamknięte, opiewa:

„Mylordowie i panowie ! Uważam się za szczę­
śliwą, uwalniając panów od trudu długiej i bar­
dziej niż zwykle obfitującej w wypadki kaden­
cji, i wyrażając moje uznanie dla skutecznej 
pilności, z którą pełniliście wasze obowiązki 
parlamentarne. Stosunki moje do państw obcych 
są jak przedtem przyjaźne.

„Na początku bież. r. panowała żywa obawa, 
że nieporozumienia, powstałe między Francją a 
Prusami wywołają wojnę, której rezultaty tru- 
dnoby było przewidzieć. Rady mojego rządu i 
innych państw neutralnych, poparte umiarkowa­
niem obu mocarstw głównie interesowanych, 
wystarczyły do odwrócenia grożącego nieszczę­
ścia, i mam nadzieje, że teraz nie masz przyczyny
obawiać się jakiegokolwiek naruszenia spokoju 
świata. Komunikacje rządu mojego, czynione rzą­
dzącemu monarsze w Abissynii, dla uwolnienia 
poddanych angielskich, których uwięził w swoim 
kraju nieosiągnęły niestety dotąd swojego skutku. 
Uznałam przeto za potrzebne, dla nwolnienia ich, 
zarządzić stósowne środki do poparcia tego żąda­
nia na przypadek, gdyby potrzeba zaszła użyć 
siły. — *

Następnie wspomiua królowa o spisku i po­
wstaniu irlandzkiem, i wyraża zadowolenie, że 
powaga praw została przywróconą.

Dalej jest wzmianka o konwencji pocztowej 
ze Stanami Zjednoezonemi, tudzież o zjednocze­
niu kolonij angielskich w półn. Ameryce.

O straceniu cesarza Maksymiliania nie ma 
żadnej wzmianki.

Dalej czytamy:
„Panowie członkowie Izby gmin! Dziękuję 

wam za szczodre subsydja, które zawotowaliście 
dla służby publicznej.

„Moi lordowie i panowie 1 Z wielkiem zad j 
woleniem udzieliłam wam zezwolenia mego na 
bil, którego celem jest polepszenie reprezen­
tacji ludowej w parlamencie. Ufam, że roz- 
legła i wolnomyślna reforma, którąście przy­
jęli, doprowadzi do trwałego rozwiązania kw e­
stji, która długi czas zwracała na siebie u- 
wagę publiczną. Ufam także, że wielka licz­
ba poddanych moich, która teraz po raz pier­
wszy wykonywać będzie prawa wyborcze, okaże 
się przy tej sposobności godną położonego w 
niej przez parlament zaufania *

„Wykonanie ustaw, tyczących się ubóstwa, 
wymaga ciągłego dozoru; chętnie sankcjouowa- 
łam tedy bil, który zastosowany jedynie do sto­
licy, posłuży do równego rozkładu ciężaru po­
datkowego i polepszy położenie ubogich chorych.'*

„Cieszy mię, że długie obrady, jakich wy­
magała ta sprawa, nie przeszkodziły wam za­
jąć się wieloma przedmiotami, na które zwróco­
no uwagę waszą przy początku sesji, a które 
tyczą się dobrobytu klas przemysłowych, — 
Sprawiło mi to prawdziwą przyjemność, sank­
cjonować ustawy, rozciągające postanowie­
nia Aktu o fabrykach, na różne gałęzie ręko­
dzieł, ponieważ skutek Aktu tego okazał, że 
można ochronić prace kobiet i dzieci, i uwzglę­
dnić oraz należycie interesa odnośnych rękodzieł. 
Oczekuję od skuteczności tych ustaw polepsze­
nia fizycznego, społecznego i moralnego położe­
nia klas pracujących. Przymus wywierany przez 
stowarzyszenia na robotników i chlebodawców, 
zdawał się wymagać zbadania, a rezultaty tego 
ostatniego wykazały stan rzeczy, który będzie 
wymagał starannego zastanowienia się z waszej 
strony.*

„ T e j  innejważne poprawki w ustawodawstwie 
są rezultatem prac waszych w ciągu tej sesji, r 
wracając do domu; możecie wziąć z sobą uczu­
cie zadowolenia, że czas i praca wasza nie są 
stracone, dostarczyły bowiem szeregu środków 
dążących do polepszenia dobrobytu kraju, zado­
wolenia i szczęścia moich ludów, o Które gorąco 
s ię  modlę.*

M adryt. 21. sierpnia. Niejasność co do po­
łożenia rzeczy na półwyspie pirenejskim trwa 
ciągle. Paryzkie dzienniki półurzędowe mówią 
o rewolucji hiszpańskiej, jako o fakcie już mi­
nionym. L a  Patńe wzrusza ramionami na los 
tych biedaków, którzy dali się uwieść do pod­
niesienia rokoszu. Natomiast zapewnia Epogue, 
że przywódzey rewolucji utworzyli już rząd 
prowizoryczny, który się ogłosi, skoro powstanie 
zapanuje w jakiemś większem mieście. Courrier 
Franęais posuwa się nawet do twierdzenia, że 
stronnictwo rewolncyjne „oprócz Barcelony* do­
stało w swe ręce Kartagenę, Taragonęi Gironę. L a  
Presse dowiaduje się, iż j. Prim jeszeze nieznąjdnje 
się w Hiszpanii, lecz krąży n wybrzeży wschodnich 
między Barceloną a Walencją. L a  France zacho­
wująca się dotychczas najbardziej objektywnie. 
konstatuje stopniowe ubywanie powstania, i 
twierdzi, że siły zbrojne tegoż nie wynos;ły ni­
gdy więcej jak 7—8000 ludzi. Jeden z przywód 
eów, M ncasi, został do Francji wvparty ; ? Tn- 
luzy odstawiono go pod strażą do Bourges; 8 in­
nych powstańców internowano w Lucbon. Małe 
bandy wszędzie umykały przed wojskami kró- 
Iewskiemi, i myślą tylko o tem, aby się szczę­
śliwie dostać za granicę.

Z Perpignan telegrafują dnia 23. b. m. Je­
nerał Pierrad i 30 powstańców, którzy w skutek 
starcia z wojskami królewskiemi cofnęli się na 
terytorjum franenzkie, zostali tamże przytrzy­
mani, i odprowadzeni do cytadeli w Perpignan. 
Banda pod Jeg o  dowództwem zostająca została 
całkiem zniesioną.

Ateny d. 17. sierpnia. Wedle doniesień z 
Kanei Omer basza ewakuował Sfakję i powró­
cił z wojskiem do Kanei — bez wątpienia dla 
tego, ponieważ powstanie w góraeh sfakiockich 
zupełnie jnż stłumione. Słychać, że ma on być od­
wołany. Turcy otrzymali z Anglii jeden paro­
wiec dla służby blokadowej. Dwa inne parowce 
mają jeszcze nadejść.

Odessa d. 7. sierpnia. Odbył się tu nie­
dawno sąd wojenny  ̂ nad żołnierzem Iwanem 
Siemienowem, lat 24 liezącym. Posądzonego ob­
ciążał następujący czyn: Przepicie munduru, i ucie­
czka z wojska, Siemienow skazany został zato 
na 200 pałek. Do wykonania tej kary wyzna­
czono adjutauta pułkowego, który dopełniając 
egzekucji, rozkazywał żołnierzom dobrze bić 
delinkwenta. W trakcie tej egzekucji, po ode­
braniu dziesięciu okropnie bolesnych razów, Sie­
mienow prosił o wstrzymanie dalszej kary, oświad­
czając, iż ma niesłychaną i bardzo ważną tajemnice 
dzielić. Ucieszony adjutant, iż stanie się panem 
tajemnicy, która mu może i czyn i kresty spro­
wadzić,kazał puścić Siemienowa. Siemionów zwoi 
na powstał z ławy zbliżył się doń, a uderzywszy 
go szczerze z jednej i z drugiej strony w twarz, 
zerwał epolety i wyrzekł: „oto moja tajemnica; 
masz — pluję na ciebie i na waszą sprawiedli­
wość." Naturalnie, tak po częstowany adjutant 
nakazał natychmiast dalszą egzekucję, a 
jakiej natury ona była, to łatwo sobie po 
tem i co zaszło wyobrazić. — Poezem zdał 
raport jenerałowi w skutek czego Siemio­
nów oddany został pod sąd. Sąd odbywał sic 
jawnie, a pomimo śledztwa, wykazującego aż do 
oczywistości, iż Siemienow w chwili egzekucji 
był pijany, bo przed egzekucją żołnierze, by nie - 
czuł dotkliwie kary, upoili go; pomimo dzielnej 
obrony Anton/niego — nieszczęśliwy, skazany zo­
stał na śmierć przez rozstrzelanie. Świadomości 
bezprawności działania nie potrzeba tu wyka­
zywać. Sąd moskiewski pobudek i zamiaru nie 
śledzi, chwyta tylko za czyu i tak ludzi zabija,
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P e te rsb u rg .  ( S p r a w a  w ł o ś c i a ń s k a ) .
Gazeta Tftest’ donosi, że podług odebranych w 
ministerstwie spraw wewnętrznych od naczelni­
ków gubernij wiadomości o postępie sprawy 
włościańskiej w ciągu pierwszych pięciu mie­
sięcy rb., okazuje s ię : 1) że do 1. czerwca było 
włościan pozostających w obowiązkowych sto­
sunkach 3,814.073, 2) włościan, których obowią­
zkowe stosun&i U9tały, było do tegoż czasu 
5,591.944. Z tej ostatniej liczby stanowczo nabyli 
na własność grunta: a) bez pomocy rządu przez 
wykup i darowiznę części gruntów 536.439 (na 
mocy 3.248 układów); b) przy pomocy rządowej 
3,977.383 (na mocy 41.391 nrnów i aktów). Su­
ma wykupu wynosi: podług zatwierdzonych ak­
tów i umów 377,397.299 rs.: a podlng wprowa­
dzonych w wykonanie 353,208 576 rs. W ciągu 
tychże pięciu miesięcy, ogólnej ilości włościan, 
osiadłych* w dobrach właścicieli cząstkowych 
we wszystkich guberniach, z wyjątkiem zacho­
dnich, przelano do skarbu 252 dóbr z 2.246 wło­
ścianami, za wynagrodzeniem właścicieli w su­
mie 272.689 rsr.

P e te r s b u rg ,  23. sierpnia. Telegrafem do­
noszą, że ukazem cesarskim sądy wojenne w 
północno-zachodnich guberniach (ua Litwie) zo­
stały zniesione z wyjątkiem na zbroduie zakłóce­
nia spokojności publicznej. Na któreż tedy zbro­
dnie zostały te sądy zniesione ?

W a r s z a w a  d. 23. sierpnia. Jeden z dzien­
ników tutejszych pisze: „Niedawny wylew Wi-
sły, jasno dowiódł, jak koniecznem jest przy 
niższych jej brzegach usypać wały, które uchro­
niłyby nadbrzeżnych jej mieszkańców od nie­
szczęść jakiemi zostali dotknięci przy powodzi 
w roku bieżącym. Wiele zresztą nadbrzeżnych 
nizin, zupełnie lub w części obronionych jest 
wałami, zbudowanemi w części kosztem rządu, 
a po największej części przez samych właścicieli 
tych gruntów. Budowa nowych i ukończenie da­
wnych wałów, również jak i dostateczne czuwanie 
nad ich całością, powierzone było w 1845 roku 
przez radę administracyjną osobnym komitetom. 
Wały chroniące całkowicie lob w części nizkich 
brzegów Wisły, ciągną się od granicy do Zawi­
chostu, na przestrzeni do Warszawy 90 wiorst, a 
nakoniec na przestrzeni kilkudziesięciu wiorst 
do pruskiej granicy. Dla ukończenia obwałowa­
nia nizin Wisły, pozostaje przestrzeni jakich 36 
do 40 wiorst. Z tego się okazuje, jak wiele już 
zrobiono dla ochrony nizkich brzegów Wisły od 
wylewów, i jakie ogromne wydawano zawsze 
na to kapitały, a tymczasem, z powodu zanie­
dbania, nic nie zrobiono w ciągu 10 lat dla n- 
kończenia tych dobroczynnych robót, a przez to 
podlegają nieszczęściu tysiące Indzi. Obecnie 
przy daleko większej liczbie właścicieli ziem­
skich, ponieważ z uwłaszczeniem włościan po­
wstali osobni rolnicy-właściciele, więcej trudno­
ści przedstawia wprowadzenie w wykonanie bu­
dowy wałów i czuwanie nad ich całością. Usu­
nąć te trudności według naszego zdania, można- 
by w następujący sposób: 1) Rozporządzenie co 
do budowy wałów, powinno wyjść od rządu. 2) 
Usypanie walów i ich konserwację należy wło­
żyć na nadbrzeżne i sąsiednie z nimi gminy. 3) 
Nadzór nad usypaniem wałów i ich konserwa­
cją, należy poruczyć komisjom składającym się 
z właścicieli folwarków, włościan i mieszczan 
nadbrzeżnych miast. 4) Postanowić, aby wały 
były przynajmniej o 2 stopy wyższe od najwyż­
szego stanu wody na Wiśle, t. j. żeby miały 24 st. 
9 ca li , ponieważ najwyższa woda na Wiśle w 
d. 27. lipca 1844 r. dochodziła do 22 stóp i 9 
cali. Wały usypane w nizinach kozienickiej, 
nowomiejskiej, pokrzywnickiej, moczydłowskiej 
i opolskiej, wszystkie nie dochodzą do tej wy­
sokości. Najwyższy wał, mający 22 stóp 7 ca­
li, znajduje się w nizinie kozienickiej, inne ma­
ją  po 10, a wał od Góry kalwarji do Augustów­
ki ma 18 stóp 8 cali. Wysokość wałów konie­
cznie powinna przenosić 24 stóp, inaczej nie 
przyniosą spodziewanego pożytku i woda zaleje 
je  i popsuje, niszcząc zarazem ogromne na ich 
budowę wyłożone kapitały. 5) Wały powinne 
być robione z faszyn i obsadzone dla trwałości 
krzewami. *

K r o n i k a .

— C h olera  W L ublin ie. Dzień. (Jrzęd, Lubelski pl­
aże : „Dla zaprzeczenia fałszywym wiadomościom, roz- 
Mzerzanym tak w Lublinie, jak i po całej gubernii, iż 
cholera epidemiczna grasuje tu obecnie w wielkich roz­
miarach i objawia się w postaci tak złośliwej, iż jest 
prawie nieuleczoną, poczytujemy za niezbędne podać 
wykaz liczby tych, którzy zachorowali, wyzdrowieli, 
umarli i pozostają jeszcze na kuracji w m. Lublinie, 
oraz gubernii lubelskiej, od dnia ukazania się tej cho­
roby do czasu teraźniejszego. Z wykazu tego okazuje sie, 
że choroba pomieniona nie jest rozszerzoną tak bardzo, 
iżby ją można nazwać epidemią nawet, w ścisłem zna­
czeniu tego wyrazu. Podług zapewnienia lekarzy, 
cholera teraz ukazuje się po większej części u tych 
tylko, którzy nie zachowują przepisów hygienicznych 
pod względem używania pokarmu, napojów, ochrania­
nia ciała od zaziębienia, oraz u tych, którzy ulegają 
moralnym cierpieniom lub wstrząśnieniom, mającym 
zawsze wpływ szkodliwy na zdrowie.*

P a lo w a n ie  na lwy* Otrzymaliśmy z Paryża za­
proszenie od p. Pertuiset na polowanie na lwy i inne 
dzikie zwierzęta w Algerji. Warunki, pod jakiemi mo­
że być przyjęty udział w tem polowaniu urządzonem 
pod dyrekcją p« Pertuiset, są następujące : Polowanie 
to, mające sie rozpocząć w lutym roku przyszłego , 
trwać będzie 3 m iesią ce; co tydzień będą się odbywa­
ły 2 obławy na lwy i 2 na inne zwierzęta. Każdy u- 
czestnik będzie zawiadomiony o dniu odjazdu z Marsy- 
Iji na miesiąc naprzód. Pan Pertuiset zobowiązuje sie 
ponosić koszta przewozu, żywienia, urządzania polowań 
i t. d. za sumę 4.500 franków od każdego uczestnika, 
których liczba ograniczona jest do 50. Suma ta ma być

wniesiona do grudnia. Najlepszym dwom strzelcom bę­
dą ofiarowane jako premium dwie dubeltówki, a każdy 
z uczestników otrzyma na pamiątkę medal brązowy z 
napisami wszystkich myśliwych. Obok tego p. Pertui­
set przy wyprawie będzie miał historjografa, który co 
tydzień będzie przesyłał sprawozdania o czynach my­
śliwskich do jednego z dzienników paryzkich. Amato- 
rowie polowania na lwy, chcący przyjąć udział w tej 
wyprawie, mają przesyłać pieniądze do pana Devisme • 
puszkarza w Paryżu na bulwarze włoskim nr. 36.

— Stryj dnia 22. sierpnia. Ponieważ dziki i wilki 
wielkie szkody w naszych stronach wyrządzają, dlatego 
na dniu dzisiejszym urząd powiatowy w całym powie­
cie zarządził  polowanie.

(Dowiadujemy się, że i pod Lwowem, szczególniej 
w okolicy rozległych lasów Alfreda hr. P oto ck ieg o ,  
koło Tołszczowa, dziki robią wielkie szkody rolnikom; 
przyp. red.)

— W P aryżu  umarła Anna hr. Dunin W ą s  o w i ­
eź  o w a ,  córka Ludwika Tyszkiewicza (z Kumina), 
hetmana polnego litewskiego i Konstancji Poniatow­
skiej (córki Kazimierza Poniatowskiego brata króla). 
Roku urodzenia, pisze Czas, z pewnością podać nie mo­
żemy. W edług papierów ówczesnych, urodzić się mia­
ła d. 26. marca 1778, wiek jej byłby przeto 89 la t ; 
wszakże utrzymują, że 92 lat życia liczyła. Jedyna­
czka, dziedziczka ogromnego majątku, zaślubiła primo 

 ̂ oto Aleksandra hr. Potockiego i miała troje dzieci: 
Angusta, zmarłego niedawno w Warszawie dziedzica 
W ilanowa; Maurycego, dziedzica Jabłonny i Zatora, i 
ś. p. Natalję, zaślubioną Romanowi ks. Sanguszce, ma­
tkę Marji hr. Alfredowej P o to ck ie j; secundo voto Sta­
nisława hr. Dunin Wąsowicza, jenerała wojsk polskich, 
oficera ordonansowego przy Napoleonie I. w wyprawie 
moskiewskiej z 1812 roku, a którym mieszkała w Pa­
ryżu aż do końca życia. Stanowisko wysokie, jakie 
zajmowała ta niezawodnie najstarsza dama polaka, 
winną była nie tylko królewskiemu pokrewień­
stwu i ogromnym dostatkom, w jakie opływała, 
ale także wysokim swoim przymiotom. Pomijamy 
dowcip jej z którego słynęła w całej Europie, oceniany 
we wszystkich stolicach : Paryżu, Wiedniu, Warszawie 
i gdzie tylko przebywała. Pomijamy wysokie znawstwo 
sztuk pięknych, jak tego świadczą pozostałe zbiory, 
nieporównany smak w zakładaniu ogrodów, jak tego  
dowodzą wszystkie przez nią zamieszkiwane i upięk­
szane pałace i zamki. Imię jej związane jest z Wilano­
wem, Jabłonną, Zatorem i t. d. Nie czekając opisu jej 
życia, w tych kilku słowach wzmianki winniśmy pod< 
nieść jej miłość ku rodzinie i ojczyźnie. Z rokiem 1831 
opuściła Warszawę, gdzie można powiedzieć, że salo­
nem swoim królowała i przeniosła się do Zatora i tam 
gościnności wiejskiej umiała nadać do piętno wyższe­
go towarzystwa, jakie ją cechowało. Nareszcie po wy­
padkach roku 1846 wyjechała z mężem do Paryża, i 
i tam o ile wiemy, w piątek dnia 16. bm. Bogu ducha 
oddała.

— R o z p r a w y  o s ta tec zn e  w  lw o w s k im  c. k . s ą ­
d zie  k rajow ym . (Ciężkie obrażenie dała). Wałek Ka­
szycki z Pustomytów pod Szczereem, 20 lat mający, 
stanu wolnego, obrz. rz. kat., artylerzysta na urlopie
1 brat jego Michał Kaszycki, właściciel gruntu, 25 lat,
żonaty, którzy nie pozwolili przeprowadzić zarządzone­
go przez wójta fantowania i przy tej sposobności zła­
mali ziobro jednemu z włościan, skazani zostali na roz­
prawie ostatecznej w d. 2 b. m. Wałek na 3 miesiące 
więzienia (prok. proponował 6 miesięcy), Michał K. na
2 miesiące więzienia z postem w każdym tygodniu 
(prok. prop. 3 miesięcy z postem) i przyjęli wyroki. 
Prezydujący radca sądu kraj. p. Klemensiewicz, oskarż, 
zast. prok. pańs. p, Buszak.

Przysięgły leśniczy w W olicy zafantował kożuch 
włościaninowi Stefanowi Chruniowi (241. obrz. gr. kat.) 
z Dworzec. Z tego powodu d. 10. marca b. r. Chruń 
zszedłszy się z leśniczym w karczmie, wszczął z nim 
kłótnię, do której w mieszali się Oleksa Rudy, 27 lat, 
obrz. gr. kat., stanu wolnego, urlopnik, i Dmytro W o- 
łoszczuk, 31 lat stanu wolnego, obrz. gr. k a t , , także 
urlopnik. W szyscy trzej rzucili się na leśniczego, 
wydarli mu strzelbę a jego samego przewróciwszy na 
ziemie, bili go i kopali aż mu złamali trzy ziobra. Na 
rozprawie ostatecznej w d. 21. b. m. skazani zostali 
Rudy, Chruń i Wołoszczuk, każdy na 3 miesiące wię­
zienia, (prok. propon. 4 miesiące) i przyjęli wyroki. 
(Prezyd. radca sądu kraj. p. Mogielnicki, oskarż, zast. 
prok. pańs. p. Buszak).

— S p r o s to w a n ie . W Kronice Gazety Nar. z dn. 24* 
9ierpnia 1867 nr. 194 pod napisem „Towarzystwo dra­
matyczne pana Stengla* jest pomiędzy innemi wzmian­
ka, że brat pana Miłaszewskiego, dyrektora teatru pol­
skiego, ndał się jako tegoż pełnomocnik do policji, i 
wyjednał tam nieprawnie wydany zakaz wczorajszego 
przedstawienia amatorskiego , który jednak policja 
wkrótce cofnąć mnaiała.

Doniesienie powyższe jest fałszywem , albowiem 
gdy decyzja w przedmiocie w mowie będącym nie na­
leży do zakresu działania c. k. dyrekcji policji, przeto 
też policja zakazu wzmiankowanego - wydawać nie mo­
gła i rzeczywiście nie wydawała, a zatem i cofać go 
nie potrzebowała.

Z c. k. dyrekcji policji.
Lwów d. 24* sierpnia 1867.

— K o resp on d en cja  redakcji. Ks. J* D o r . . .  w 
D, M. p o d  B r o d a m i :  Gotowi jesteśmy umieścić 
odpowiedź o b j e k t y w n ą ;  wycieczek przeciw kores­
pondentowi lub redakcji nie jesteśmy obowiązani druko­
wać. Oczekujemy decyzji.

L w ó w  d. 26. sierpnia.
Zjazd salcbnrgski dominuje dotąd w poli­

tyce. Wszystkie dzienniki zajmują się głównie 
ausfrjacko-francuzkim porozumieniem — i przy­
znać należy, że opinia publiczna nie pomału 
jest zaniepokojoną. Zwolennicy bezwzględnego 
pokoju, woleliby, aby swobodny pozostawiono 
rozwój przewadze pruskiej i moskiewskiej — i 
dla tego niezadowolnieni są z wszelkich obja­
wów oporn przeciw prusko-moskiewskim zamy­

słom. Cóż dopiero, gdy ze strony austrjackiej 
półurzędownie przyznano, że owocem salcburgskie- 
go zjazdu ma być zapewnienie wykonania pra- 
gskiego pokoju co do Niemiec południowych, 
i zabezpieczenie Turcji.

Dzienniki pruskie wręcz już występują prze­
ciw zamysłom saieburgskim. Niedawno Kreuz. Z tg . 
twierdziła stanowczo, że w Salcburgu uchwalo­
no, aby dążyć do utworzenia Związku południo­
wego Niemiec, pod przewagą Austrji, i rozumie 
się oburzał się organ pruskiego junkierstwa na 
podobne zamiary — a inne dzienniki berlińskie 
wtórowały mn.

Dziś Nordd. AUg. Z tg . słynny organ p. Bis- 
marka, także oburza się na myśl tę, i dalej o 
krok się posuwając, potępia w ogólności zbliże­
nie między Francją a Austrją. Nie wierzy, aby 
w jej oczach „niedorzeczny* projekt południowej 
konfederacji mógł być przedmiotem poważnych 
traktowań dyplomatycznych, lecz przyznaje, że 
to nawet, co w przedmiocie porozumienia salc- 
burgskiego przyznano ze strony półurzędowej, 
nie dopomaga do wzmocnienia sytuacji poko­
jowej- —

„Każde przymierze choćby nawet odporne, 
powiada Nordd. AUg. Ztg. wywołuje w końcu 
p r z e c i w p r z y m i e r z e ,  i próżną jest gada­
niną tylko, utrzymywanie Dres. J o u m że porozu­
mienie salcburgskie tylko wtedy uważać można 
za zaczepkę, jeśli ktoś ma zamiar wystąpić prze­
ciw fr.ancuzko-austryjackiemu pojmowania ogól­
nej sytuacji. Utrzymywanie podobne nie jest 
czem innem, jak próbą niezręczną, aby stronie 
przeciwnej zwalić tworzenie przymierz.*

Dalej Nordd . AUg. Ztg. występuje przeciwko 
uspokajającemu tonowi dzienników półurzędo- 
wych francnzkich, i powiada, że wobec przy- 
znań się austrjackich, takie uspokajania są ma­
mieniem opinii publicznej, którą prasa półurze- 
dowa oświecać powinna.

To wywoływanie nieprzyjaźni przez przy­
znany organ pruskiego kanclerza, może się z 
pozoru groźnem wydawać. W istocie nic jednak 
nie zmienia ogólnej pozycji. Pogróżki podo­
bne cel mają podwójny. Przestraszyć dyploma­
cję austrjacką i francuzką, aby nie kończyły 
dzieła rozpoczętego w Salcburgu. Z drugiej zaś 
strony, aby przy nadchodzących wyborach do 
parlamentu niemieckiego, przez okazanie, że je­
dność niemiecka jest zagrożona, a rząd gotów 
jej bronić, — pozyskać głosy wyborców.

Nie widać jednak, aby pruskie pogróżki wy­
wierały wielki© wrażenie na wiedeński gabinet.
Owszem, wszystkie odzywania się urzędowe, pół- 
urzędowe i w jakimkolwiekbądż związku z rzą­
dem stojące usiłują się jedno zrobić widocznem, 
że Austrja odosobnioną nie jest, a w razie nie­
bezpieczeństw znajdzie skuteczne poparcie.

Korespondent z Salzburga do Dedatte donosi 
już po wyjeździe cesarstwa francuzkich, że 
cesarz Franciszek Józef wyraził Napoleonowi 
życzenie, zjechania się w Paryżu z królem Wi­
ktorem Emanuelem, aDy przy osobistem zetknię 
ciu się z tym monarchą, epokę wzajemnej mię­
dzy Austrją a Włochami nieprzyjaźni w poje­
dnanie zamienić.

Tworzy się więc jądro odpornego działania 
przeciw rozwojowi wypadków, który w niedale­
kiej przyszłości poddałby całą Europę pod wy­
łączny wpływ Prus i Moskwy.

Francuzkie półurzędowe korespondencje chcą 
dać do poznania, że Anglia również nie pozo­
stanie obcą zbliżeniu francuzko-austrjackiem u, że 
porozumienie pomiędzy Francją a gabinetem 
wielko brytafiskim już uprzednio przyszło do 
skutku.

Nie zdaje nam się jednak po ostatnich o- 
świadczeniach lorda Derby w sprawie wscho­
dniej, ażeby pomiędzy Paryżem a Londynem 
tak daleko rzeczy zaszły. — Wspólne w pewnej 
mierze interesa na Wschodzie, doświadczenie, że 
nietylko francuzka ambicja jest groźną dla spo­
koju świata i dla równowagi europejskiej — oto 
co zbliża do siebie oba gabinety, lecz jakże ztąd 
daleko jeszcze do porozumienia na polu czynnej
polityki!

Dotąd znajdujemy jeden tylko fakt jednostaj­
nego wystąpienia ze strony Francji i Anglii. Jest 
niem zrobione w dniach ostatnich przedstawienie 
rządowi greckiemu, aby nie dążył do wywołania 
wojny z Turcją, ponieważ w tej walce własnym 
silom byłby pozostawiony. Telegramy dodają, że 
do powyższego wystąpienia posłów Francji i 
Anglii w Atenach nie przyłączył się poseł mo­
skiewski.

Dodatek zbyteczny, ponieważ gabinet peters­
burski, choćby nawet pohamował swoje na 
Wschodie zamysły, to jednak nie przestanie ani 
na chwilę pracować nad rozkładem Turcji na 
dotychczasowych drogach, więc nie może zara­
zem przeciw własnym poduszczeniom występo­
wać.

Rząd moskiewski nie tai jnż, że jego agi­
tacje przybrały wyraźnie niebezpieczny chara­
kter, i wywołają trudności pomiędzy Turcją are-

prezetantami Moskwy. Telegram z Petersburga 
z d. 24. bm. donosi, że dowódzca moskiewskiej 
eskadry na Sródziemnem morzu miał zajście z 
władzami tureckiemi. Mianowicie, po zabraniu 
kandyjskich wychodźców przez okręt moskiew­
ski, pogonił za nim turecki parowiec. Oba statki 
stanęły w gotowości do boju. Skończyło się je ­
dnak na cierpkiej rozmowie, w której naczel­
nik sztabu Omera baszy oświadczył, że w razie, 
gdyby powstanie kandyjskie po odjeździe mo­
skiewskich okrętów wzmogło się, odpowiedzial­
ność spadać będzie na dowódzcę moskiewskiej 
eskadry.

Więcej nie dodaje urzędowy telegram, lecz 
widocznem jest, że w zajściu o coś więcej cho­
dziło, jak tylko o, proste naruszenie blokady. — 
Przy tym stanie rzeczy trudno przypuścić, aby 
propozycje moskiewskie, jakie miały być w 
Krymie zrobione Fuadowi baszy, nie zostały sta­
nowczo przez Turcję odrzucone.

Artykuł Rus. Inw . pozwala przewidywać, j a ­
kie to będą propozycje. Inwalid  gani dyplomaty­
czne działanie względem Turcji — gani refor­
my Fuada-baszy, i powiada, że pokojowe zała­
twienie sprawy wschodniej da się tylko osią­
gnąć przez udzielenie chrześcjanom konstytucji 
niezawisłej, zupełnie oddzielonej od instytucyj 
mahometańskich.

Pokazuje się, że porozumienie salzburgskie, 
jeśli nie za późno, to w każdym razie nieza- 
wcześnie przyszło do skutku.

Ostatnie wiadomości.
Namiestnik hr. Gołuchowski wrócił już do 

Lwowa.
Wspólne posiedzenie obydwu deputacyj re- 

gnikolarnycb odbyło się 24. boi. Rozprawiano 
nad odpowiedzią deputacji przedlitawskiej na 
propozycję węgierską. Zachowano taki porządek, 
że po mówcy z jednej deputacji, otrzymywał głos 
mówca drugiej strony. Konferencja trwała^ 3 go­
dziny, poczem przerwano ją z powodu obiadn u 
hr. Festeticsa, na który proszone były obie de- 
putacje. Rezultatu, jak się zdaje, nie osiągnęły 
jeszcze te narady. Dnia 25. bm. zbierze się zno­
wu deputacja przedlitawska, dla zrekapitulowa- 
nia argumentów, z obydwu stron podnoszonych, 
a 26. b. m. nastąpi jeszcze jedna wspólna kon­
ferencja.

Kolej żelazna przez wąwóz Brenner w Ty­
rolu została d. 24. b. m. otworzoną.

Baron Beust ma się udać do Reiehenbergu 
w Czechach, by się tam przedstawić swoim wy­
borcom. Następnie ma zrobić wycieczkę do Dre­
zna w interesach prywatnych. Jest jednak po­
głoska, która twierdzi, że kanclerz państwa w 
stolicy saskiej ma widzieć się z panem Bismar- 
kiem.

Do Gazety Szlązkiej telegrafują z Wiednia, że 
pierwszym rezultatem zjazdu salcburg9kiego ma 
być wysłanie, i to w tym jeszcze tygodniu, zbio­
rowej austrjacko-francuzkiej noty do Berlina, w 
której rząd pruski wezwanym będzie po przyja­
cielsku , by raz już załatwił sprawę p ó łn o cn e j  
Szlezwiku.

Nord. AUg. Ztg . odpowiada półurzędowym 
dziennikom wiedeńskim: „Powtórne podnoszenie 
austrjacko-francuzkiego porozumienia w obec po­
kojowego charakteru obecnej sytuacji, nie jest 
rzeczą pożyteczną, bo każde, nawet odporne przy­
mierze mnsi z czasem wywołać przymierze prze­
ciwne.* Z godnie z tem pisze National Zeitung: „Je­
żeli rzeczywiście wystąpi akcja austrjacko-fran- 
cuzka, to inne mocarstwa złączą się także. Porozu­
mienia się tego rodzaju albo nic nie znaczą, albo 
dają powód do ciężkich i niezmiernie doniosłych 
zawikłań,*

Dnia 23. b. m. rada związkowa Rzeszy pół- 
nocno-niemieckiej miała posiedzenie plenarne. 
Rząd pruski wniósł ustawę o nrządzeniu poczt, 
tudzież wniosek  ̂o uprawnienie dla siebie, by 
społem z Bawarją i Saksonią rokować z Fran­
cją względem uwolnienia księstwa Meklemburg- 
skiego od traktatu handlowego z nią, tudzież, 
by z Austrją na nowo rozpocząć rokowania o 
zawarcie traatatu handlowego i cłowego.

W końcu b. m: mają ostatnie awa pułki 
pruskie opuścić Luksemburg.

W Londynie utrzymywano 24. bm., że margr. 
Moustier ustąpi, a ministrem spraw zewnętrznych 
we Francji zostanie p. Bourró, obecnie poseł w 
Stambule.

Ze Stambułu telegrafują d. 23. sierpnia: 
sułtan rozkazał, aby wszyscy dygnitarze, posia­
dający rangę „u!aha, należeli do Wielkiej 
Rady pod prezydencją sułtana.
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Telegramy „Grazety Narodowej".
P aryż d. 25. sierp n ia . La France

umieściła artykuł pod tytułem: .Poszanowanie
traktatów,, który kończy się następujacemi sło­
wami: *Austrja, Francja, Anglia, a prawdopo­
dobnie i inne rządy zgadzają się na politykę, 
która streszcza się w tych wyrazach: Poszano­
wanie traktatu pokojowego pragskiego —  nic 
mniej, i nic więcej. Polityka ta nie ma w sobie 
nic zaczepnego, ambitnego, o co by się Prusy 
i Moskwa mogły urażad lub oskarżać, jeżeli 
lojalnie zdecydowane są, nie odstępywać od sty— 
pulacyj, które podpisały, i które mogą posłużyć 
do skonsolidowania pokoju, czyniąc wojnę dla 
ambicji niebezpieczną.
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